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w aga w Austrji zwrócona jest na pobyt ce­
sarza w Pradze i zachowanie się Czechów. U ro­
czystość poświęcenia mostu posłużyła do urzą- 
dzenia dem onstracji tak przecz w koronie jak  i m i­
nisterstw u. Narodni Listy w opisie tej ur*>czj’sto- 
śc zajmują się przeważnie wymienieniem tych 
wszystkich stow arzyszeń i innych korporacyj, 
k tóre  się usunęły od u iizidu, i poszczególnieniem 
m iejsc próżuych lub bardzo słabo zapełnionych 
przy uroczystości. Z przekąsem  wymieniają, że 
Palacky , R ieger i Zeitham m er znajdowali się w 
gronie, otaczającem cesarza, i umieszczają telegram  
z Kolina od pragskich rzeźników, którzy się u 
dali tam na uroczystość sokolską, aby nie być w P ra­
dze, telegram , apostrofowany d o P a la c k :ego, wzy­
w ający go. aby w ytrw ał w obronie praw  korony 
czeskiej. Z dalszego przchiegu uroczystości i z 
zajść duia następnego widać, iż na dw a obozy 
rozpadli się Czesi. Szlachta czeska i dawniejsze 
srrunmciwo um arko wane, m ające na ezele Pałac 
kiego i Jłieggra, wzięło udział w uroczystości, 
zbliżyło się uo cesarza i podobno rozpoczęło ja ­
kieś rokow ania. Stronnictwo liczniejsze Młodej 
Czechii oasunęło się jeszcze dalej od korony i 
rządu. W chwili gdy poświęcano most, studenci 
i liczny tłum ludu na rynku Starom iejskim  i w 
miejscu, gdzie 21. lipca 1621 ścinano Czechów, 
walczący cb o niepodległość, odśpiewano stary  
chorał żałobny : „ B o ż e  u l i t u j  s i ę “ , poczem 
n astąp iły  okrzyki grzm iące . „ S ł a w a  m ę c z e n ­
n i k o m  c z e s k i  m .“

łłeust w poniedziałek przyoył do P rag i, 
wezwany przez cesarza, i zfąd głównie wnoszą, 
iż toczą się rokow ania między koroną, rządem  
a  konserw atyw nem  stronnictwem czepkiem Rząd 
skłaniać się ma do jednego ustępstwa, do roz­
w iązania sejmu i rozpisania wyborów nowych, w 
którychby żaduego nie wyw ierał wpływu. Kon­
serw atyw ne stronnictwo czeskie zaś żądać m a i 
rozw iązania Rady państw a i jeszcze innych rę 
kojmi. Czy na tej podstawie przyjdzie do po­
jednania?

Dzisiaj lub najdalej jutro m a nastąpić odro­
czenie R ady państw a do i .  września.

Przyczyną głów ną takiego mezzo termine, jak  
Włosi mówią ma być ta  okoliczność, że w ęgier­

sk i rząd  radby mieć zapęwniopy sk ład : swej d< - 
legacji państwowej, jak i był dotąd . Jezliby s< :sja 
by ła  zam kniętą, noweby musiały nastąpić wy bo­
ry  delegatów . W jesiem  w ogóle odbędą się no­
wo w ybory do sejmu peszteńskiego, rtięc rzecz 
m ogłaby  pójść nie tak pomyślnie. Móv,ią, że usi- 
nisterjum motywować będzie odroczenie Rady pań­
stw a do 1. września b. r. tem , iż rząd zamierza 
zwołać sejmy krajowe w tym międzyakcie, e„ gdy­
by nastąpiło, zwołanie Rady państw a nieco ił?  
Opóźni; w przypadku zaś, gdyby rządowi me w y­

dało się stosownem, na krótki < zas zwołać re ­
prezentacje k rajow e, zwołanie rajchsratn nastąpi 
w oznaczonym terminie.

Klucz do tej zagadki jest jeszcze w  ukryciu, 
t. j ,  nii “wiedzieć na ja k ą  się decyzję zdubęfł^ 
wobec Czechów teraźniejsi doradzcy korony. Nie 
przesądzając, zdaje s i ę , że ei, k tórzyby życzyli 
sobie, aby eate żreie  przesiadywali ha  krzesłach 
kurulskieh w Wiedniu (a takich niemało) powita­
liby z radością taki wyskok wysokiej poli­
tyki ciasnych głów, k tóraby nie pozwoli ) cze­
skiej ludności wstąpić na arenę polityczną.

Rozpatrzywszy się uważnie we wszystkiem co 
się dzieje obecnie w Pradze i Wiedniu, zdaje się, 
iż w sferach dworskich, otaczających cesarza, po­
w stała myśl pojednania się z Czechami, poczy­
nienia im ustępstw, lecz w ministerstwie przedli- 
tawskiem  tej myśli nie ma. Zdaje s ię , iż d la ­
tego tylko ministerstwo przysta;e na rokow ania 
z przywódzcami czeskim i, aby korona mogła 
przyjąć do przekonania. j+ w ym agania Czechów 
są  tak wielkie, iz zadość uczynić im nie możua.

W ęgrzy rozpoczęli byli swe rokow ania z 
rządem w 1865 roku, od domagania się, aby 
zwołano sejm legalny podług ustaw z roku 1848, 
gdyż ty lko sejm  legalnie z koroną traktow ać 
może. Czy Czesi z tego stanowiska wychodzić 
zechcą, wątpimy. Nie nważnją oni bowiem o- 
ktrojowanę! z ich krzyw dą sebmerlingowskiej u- 
staw y wyborczej do sejmu za legalną. Beust w 
Pradze odbył juz konfereneię z Palackim  i Rie- 
gerem , a  dzieunniki wiedeńskie pospieszyły do­
nieść dla uspokojenia centralistów, iż to me były 
rokow ania ( Yerhandlungen), lecz w ym iana zdań 
(Meinungsaustuhtch). Ależ wszystkich rokowań po­
czątkiem bywa zawsze wym iana zdań.
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Zgromadzenie Towarzystwa kredytowego. 
i i

Pod: ją e  sprawozdante z dwóch pierwszych 
posiedzeń zgrom adzenia, podnieść nam wypada 
najważniejszą kwestję, o k tórą  się spór toczył na 
wczorajszem posiedzeniu ranuem.

Dy rekejt wniosła, aby w ybrać cztery kom i­
sje, z których jedna m iała się zajmować przej­
rzeniem dotychczasowego statuMi i "mian, uchwa­
lonych przez zgromadzenie w r. 1861, a druga 
zaproponowaniem nowych zmian, jednem  słowem, 
dwie komisje miały pracować nad spraw ą, której 
rozdzielić niepodobna, a  potem nad temi dwoma 
elaboratam i o jednej spraw ie miału eśłe  zgrom a­
dzenie obradować [i sprzeczności wyrównywać. 
Byłoby to samo, co kazać dwom malarzom m a­
lować jedną twarz, każdemu po połowie, a  potem 
zwołać zgromadzenie m alarzy, aby poprawiało i 
w rówuywało to, w ezem obie połowy tw arsy 
nie licują z sobą. Zgromadzenid n niosek dyrą- 
keji odrzuciło jak o  niestosowny.

Poczem zrobiono wniosek, aby w ybraś ko­
misję z 15 osób, tej polecić całe rozpatrzenie sta ­
tutów, ułożenie nowych, odpowiedniejJZj oh, sfór-

Harodorośę polska w ks sstw.e Cieszynskiem
-jpifc iDokończenłe.)

Z  C ie sz y n a . 
D alszym  K u tk iem  zabaw y  studenckiej są, jakeń} 

ju t  nadm ienił, bezrozum ne krzyki o spiskach i 
nansław izm ie, k tóre  obiegają  nasze m iasto. Dzi­
w olągi, ja k ie  sobie potworzyli o dążeni tch mło­
dego pokolenia, przerażeniem  przejm ują germani- 
zato rón . Je s t to m odą w naszem  m ieście, iż w 
Knajpach przy  kuflacn piw a rozpraw iają zdemo­
ralizować m ieszczanie o 3praw?ch bieżących, 
tw orzą bajki i plotki. N iem ająt jasnych wyo­
brażeń o potrzebach, dążeniach i żądaniach róż­
nych narodów  dzisie jszych , niemając żadnych 
wznioślejszych poglądów  na bieżący stan  rzeczy 
w  świeeie polityc ;nym, słow em , niepojmując no­
woczesnego ruebu powszechnodziejowesro, tyle o 
fem wiedzą, eo o państw ie chińskiem, lub tarczy 
słonecznej! M ądrości politycznej czerpią z Pres- 

, i tSiiesit , a  w ierzą w to , co ińi nabają te 
gazety, k tóre tchną jadem  nienawiści do narodów 
szczepu słow iańskiego i błotem szyderstwa i o- 
szczerstw najszlachetniejsze żądania obrzucają. 
Utw orzyła się tak  w Cieszynie pewna k lika nie­
m ieck a , fiiiałka wiedeńskich psendoliberalow , 
Składająca się z u p ły w o w y ch  obcych żywiołów, 
t  npnsjonistów, żydów , z wielu profesorów uie- 
feicekicn. i zniemczonych kilkunastu zagorzałych 
k-zvhaczów  miejskich, ta  k lik a  chce panować i 
la ć : ość polską dla swych celów osobistych w y­
zyskiw ać. Najnikczemniejsze potwarze i obelgi 
rzucaj- n a  osoby poważane i posługują gię do 
tego gazetami nawet pruskiem .. Głupoty ich, za- 
r  r  I.OSC., chciwości z y ^ u  i panow ania , ego­
istycznego m ate-jabzniu, słowem, utrzym ania ich 
stanow iska bronią tak ® t r' retie i Schletische 
Ztg. D la  tych gazet nic nie istnieje d a  świeeie, 
tylko kultura niem iecka ; . o  on n n i e , to hołota , 
to jeszcze dzika m asa , trzeba cywilizować
b^akim  pokarmem fliem<®yzny . W zakże już od 
daw na Doznali W ło si, M adnry, z e s i . Polacy, co 
się bry je  pod tym płaszczykiem kultury, poznali, 
że =zelkie paktow anie z nim' nadarem ne, że m  
ty łk t u a praw a narodowe odwołać się trzeba 
i na  tem stanowisku w ytrway \

T akże  i lud nasz ęzlążkt Już poznaje, że ger-

o.anizatorowie to darm ojady i smakosze, Wysysa­
jący  najlepsze soki zdrowego organizm u łu d u , 
że to faryzeusze w maskach fałszywych. Musi­
my m yśleć, iż liberalizm, głoszony z W iednia, nie 
jest prawdziwym, że im nie chodzi o wzmocnie­
nie Austrji, ale raczej o rozszerzenie pTuskiego pań­
stwa, bo dawnoby już na serjo pomyśleli o pogo­
dzeniu zwaśnionych narodów , Austrję sk ładają­
cych, bo dawnoby już przyznali każdej narodo­
wości praw a nieodzowne. Dalej chodzi im c wy­
wyższenie stanow iska swego rv społeczeństwie, i 

dlatego opierają się naturalnem u rozwojowi Każdej 
indywidualności nsrudowej. Nie przeczy my, że jr s t  
Wielu wyrozumiałych, sprawiedliwych Niemców, 
ale to garstka  wobec stronnictw a, silnie uorgjm- 
zow anego. m ającego na celu germanizację i zysk!

Tosamo jes t i w Cieszynie. Żyjem y tu jai 1 >y 
nie w konstytucyjuem  państw ie; l u d z i ,  mówiących 
tu po polsku, okrzyczą za agitatorów , dem»gu 
gów, panslawistów i t. d. Je s t to teroryzm  or zy- 

ty i najhaniebniejszy w świeeie. Kiedy konstytu­
cja dana dla w szystkich , więc wolność mówienia, 
wolność stowarzyszeń i w księztwie Cies-yńsi jem

Eowinna b y ć  w życiu p ra k ty k o w a n ą ;  , !.®
y  może d la  nas rz ą d ó w  despotyczn3’.ck 1 ,

moskiewskich, a sw o b o d y  k o n s ty tu cy jn e  aby ty l ­
ko spadały na patentowanych eberałów i g frm a- 
n iza to rów 1 ,  .

Dodać mi jeszcze trzebr. że ,Pr® )70wie, 
należący  do tej zarozumiałej kliki; r f;J Pr z9  w 
prześladowaniu naszej narodow ości; z > ?  w y ­
chodzą bezw styu ,« i o sz e ie rc /e  korespondeneje 
do wiedeńsk- ih i pruskich gazf»; n ;  ‘

" ‘T  a 1 i  - „ie marnować cza-zam jast uczyć przedmiotów a n *  Nalional
su, krzvezą po całych godzinacn
i huindel. Czyż nie musi to kor- an *
storze, doktorze Otto tak haniebn p . „
denoje i
trzym ając od rnchu, ^  2 cnośei, a nigdy
zab.eia głos ten mąż w .elkn 7 rrodowe< ig y
je lc z e  r B mięszał się w 8Pr ŷ
“.za ich niezmiernie, iż zuor j n’ „ ,
dusz liczący, obrał go s o b i e ; za swego> du_ zpaste 
rza. V leńka garstka znietnc,ałyeh chee zni­
weczyć w ybór tak  ogromnej liczby .udu . Chcą 
kłam stwam i przygłuszyć słuszne domagam a się 
ludności polskiep Czy spodziewają s i ę , że z° 
prześladowanie łudu polskiego otrzym ają ordery? 

i , • ~ a o i ,r>

mułuwanie takowych, jednem  słowem, polecić jej 
wypracowanie całego projektu reorganizacji To­
warzystwa. A gdy komisja do ułożenia tuk ob­
szernych rozm iarów projektu, potrzebuje trzech, 
czterech tygodni czaru, więc pan Karol Hubicki 
wniósł, a  książę Adam .Sapieha poparł, aby na 
ten czas zawiesić posiedzenia, a sprosić wtedy 
delegatów, gdy Drojekt będzie gotowy.

Naszem zdaniem, był to jedyny możliwy p ra ­
ktyczny wniosek, chociaż był przedwcześnie po­
stawiony. Ale znalezli się liczni oponenci, któ­
rzy nie z tego tytułu się przeciwili. Utrzym ywali 
oni, że rozpatrzenie projeatu dyrekcji luh w ypra­
cowanie nowego, zajmie zaledwie trzy, cztery dni, 
rozjeżdżać się więc nie t r #eba. •  Przyjechaliśm y 
zaszczyceni zaufaniem współobywateli, przyjecha­
liśmy pracować, więc pracujmy. Ułożyć projekt 
odpowiedniego strtu tu , to rzecz n ietrndna.“ Oto 
była treść zarzutów oponentów. 1 większość u- 
chw aliła w ybrać komisję i nie zam ieszać po­
siedzeń.

W niosek zawieszenia posiedzeń wyjść powi­
nien i wy jdzie niezawodni i z grona w ybranei Ko­
misji, sŁ iro ta  się rozpatrzy w pracy, k tóra  ją 
czeka-_ Popraw kam i do pojedynczych p a ra g ra ­
fów nie zorganizuje się Tow arzystw a , które nadal 
ma istnieć na zupełnie odmiennej podstawie, niż 
dotychczas istniało. Inne zupełnie, są dzisiaj po­
trzeby kredytu, niż były przed laty 42, gdy ukła  
dano projek* statutu, inna ma być wprowadzona 
podstawa. Z krajowego stan iwego ma się prze­
mienić w pryw atne Towarzystwo krajow e, i rol­
nictwu tak przez kredyt hijjoteczny jak i osob,'- 
słv przyjść w pomoc. W szędzie instytuta hipo- 
teezue pozapręwadzały i oddziały kredytu osobi­
stego i inne aby uznpeluić swą działalnośi i 
módz swemi funduszami korzysti-iej obracać. Po­
kazało się, iż. czysty instytut l.ip iteez1 y  jest jak  
człowiek o jednej nodze. Gdyby Towarzystwo 
kredytowe mogło byłu swemi funduszami opero­
wać jak o  bank, to fundusze te byłyby wzrosły do 
dzisiaj do trzykroć w iększy sumy

Ułożenie proiektu podobnej, odpowiednej dzi­
siejszym potrzebom reorgam zacji, nie może być 
dzięłem dni kilku. Na to potrzęba czasu dłuższe­
go. Niezawodnie więc kom isja, skoro się rozpa­
trzy w całej sprawie, zapropouuie zawiesze­
nie na cztery czy sześi) tygodni posiedzenia 
walnego zgrom adzenia, domokąd nie będzie go­
tową z projektem. Najpraktyczniej byłoby, gdy ­
by sama. oznaczyła czas. w którym będ*ie goto­
wą, i już teraz uchwalono, kiedy po zawięszeniu 
rozpoczną się znowu posiedzenia wt łnego ztrro- 
madzenia. Toby już związało kom isje do pilnej 
pracy, aby w wyznaczonym term inie była z w y - ' 
pracowaniem gotow ą.

Pismo „  Szkoła“  i Rada szkolna. 1
W  czerwcowym zeszycie Szkoły, pisma 7 wie- 1 

lu względów bardzo szacownego, wyczytaliśm y 
na ezele artvkul od redakcji, który potępia okól- ,

nik Rady szkolnej krajowej, wi dany do dyrekcyj 
szkół średnich « sprawie wykluczania czni. Nie 
m am y żadnego szczególniejszego powodn brać w 
obronę czynnuści Rady szkolnej krąp, gdyż one 
same za s./bą najwymowniej przem awiają; nie 
możemy również brać za zle Szkole, że jedne z 
tych czynności surowej poddaje krvtvce — winni­
śm y jednak wyznać, iż nas artykuł Szkoły niotyl- 
kw r..e mógł przekonać o błędności kroku R dy  
szkolnej, lecz owszem sprawił tyle swą plytko- 
śe .ą  żeśm y się w zgodnym z Radą szkolrą po­
glądzie na tę spraw ę atwierdzili. Nie od rzeczy 
będzie może przvt‘.czyć argum enta, dlaczego?

Redakcja Szkoły urrzymuje przedews/.ystkiem, 
że wiadome rozporządzenie R :dy  szkolnej z d. 11. 
kwietnia, iż dyrekcje szkolne wyroki wj kluczenia 
uczniów nrzed ogłoszeniem wraz z protnk >lar..i 
przedkładać mają do rożfiatrzeńia i zatwierdzenia 
Radzie szkolnej, „odejmuje nauczycielowi powagę, 
a  wiec możność nauczycielstw a". Smutnoby to 
było, dziękowalibyśm y wszyscy za takich nau­
czycieli, którymby zjednyw ało powagę nie przy- 
w iązanie do nczniów, sprawiedliwość i takt w po­
stępowaniu, lecz kij w ręce i w yrok ekskluzji za 
pasem. Jestto  sm utny objaw, że ze strony nau­
czyciela w łaśnie słyszym j utyskiwanie, iż władz.* 
nie podpiera uczucia grozy, jakie winien budzić 
w uczniach w celu Wyrobienia sobi * p o w ag i! 
Prawda., że dneha opozycyjności w uczniach prze­
ciw nauczycielom w yrobiła przeszłość naszych 
szkół galicyjskich; lecz zkądże to redakcja SzL ly  
m a powód przypuszczać, iż ten duch będ ;ie s f  
nadal krzewić, po zaszłych zniim ach na Korzyść 
narodow ą? Gdyby się i teraz miał krzewie, nie 
byłby jnż jego powodem wrodzonjr opór dzieci 
polskich przeeivy niemieckiemu nauczaniu i nie­
mieckim profesorom, lecz brak taktn ze strony 
nauczycieli i ich swarliwość między sobą, czego 
np. smutną il!ustracfą  jest stan szkoły realnej we 
Lwowie Nauczyciele szkól naszych nieraz dotąd 
zapominali, a zdaje się, że i redakto- szkoły ehoć 
cytujący ustawę komisji edukacyjnej, nie pam ięta 
o owem zdrowem zdaniu tejże ustawy, iż nau- 
ezyciel m a „pomnieć, że z lnd«.mi rozumnymi 
spraw a, chociaż z dziećmi sprawa*, ie  więc nie 
Domoże zorojenie się w prawo miecza nad niemi, 
lecz tak t i rozum w postępowaniu.

U rrzym uje redakcja  SzKoły iż  nanczyciet po­
w ag; mieć nie może bez , mocy wyrokowania o 
uczniu, bez mocy użycia wszelkich srodkow go­
dziwych do sprow adzenia ucznia niesfornego na 
drogę należytą, Inb do zachowania szkoły od 
wpływu rozprzęgąiącego, wykluczeniem ucznia, 
rzeczywiście z>ego.“ Nie 'widzimy przedewszyst- 
kiem, aby możność używ ania tych środków /by ła  
nauczycielowi okólnikiem Rady szkolnej odjęrą; 
ma on bogiem  do rozporządzenia nagany  i skar­
cenia publiczne, różne stopnie karceru , a nawet 
pozostaw iona jest ciałn nauczycielskiem u wolność 
natychm iastow ego w ydali nia ‘ucznia, .gdyby po­
zostawienie iego w klasie ubudzało zgorszenie u 
je g o  wspóluczniów Inb zagrażało  z innych wzgle-

T ak  się to dz ia ło , wiemy z dośw iadczona, ale 
teraz, gdy konstytucja ma się stać prawdą m nie­
mamy, iż poskromionem zostanie zbytnie udziela­
nie orderów za wątpliwe zasługi

Niesłychana zarozumiałość germanizałorów 
na Szlazkn, to wrogie nam stronnictwo niem iec­
kie, wy™ ułały już opór ze strony narodowej. Ś cie­
rania i utarczki stają się coraz częstsze; każdy 
czuje, że walna bitwa nastąpić musi. N asza sj ra- 
w a jest s łuszna, prawna, . niezawodnie rvchlej 
czy później zwycieztwo odnieść musi. Z adania 
naszej ludności są tak um iarkowane, że każdy 
rozsądny ezłowiek'słuszność tychże uznać pow i­
nien, Cóż bowiem żąda się takiego ? Nic inne­
go jak wykonania praw, konstytucją nam nada­
nych. Żąda się, aby języK polski był rów noupra­
wnionym , wył* badanym w każdej klasie w go­
dzinach, przepisanych do nauk, a nie ja k  teraz, u- 
bocznie, j ‘kgdy by go^ się uczono tylko dla jakiej 
rozrywki jak angielskiego lub w łoskiego. T rzeba 
tu więc walczyć chętkam i germ anizacyjnem i, z 
ludźmi, którzy sobie tak  upodobali ten stan rze­
czy, że żadnej zmiany przypuścić m ecbcą.

Pierwszym owocem usiłow ań strony n."jodo­
wej jest w ysłanj1 naprędce pisma do posła ?a- 
licyjskiegu, dr. Zyblikiewic.za, z obszernemi obja­
śnieniami stpsbnków na S z lązk u , oraz z pros >ą 
o postawienie intiirpelaęjj. Osnową jej ma być 
zapytanie, c0 rząd  zam yśla z  równouprawnieniem 
ludności polskiej na Sziązkuj i j^k m yśli urze­
czywistnić u nas X IX . artyknł ustav^ zasadni­
czych w szkole, szezegćlnie na gimnaziacli, , w 
urzędzie’ Lecz na tem ni.: dosyć. Brfisbiterstwo 
ewung- zboru cieszyńskiego miało w ty D mach 
p o s ie d z e n ie , na którem  odcz; tal nauczyciel, pan 
Jan  Sliwk* wniosek, ażeby zgromadzenie raczy ­
ło uchwalić, by już »d przyszłego roku szkolne­
go artykuł XIX. praw zasadniczych w ewnng. g i­
mnazjum przeprowadzonym został, mianowicie 
zaś ró\ non jrawnienie ęzyka polskiego, Rozpra- 
wv i deBaty nad tym ważnym wnioskiem na 
przłyszlem posiedzeniu będą toczone, a praw dopo­
dobnie Stroba narodowa, _ polska, będzie m iała ze 
stroną germanizacyjną, niem iecką, bój zacięty.

W spom nieć  jeszcze wypada, że na jeclnem 
z pop rzedn ich  posiedzeń zgrom adzenie uchw a­
liło, aby p rzy  rozdzielaniu stypendjów  hra..u 
także wzgląd ua uczniów pochodzenia polskiego,

którzy się pilnością ~K nance język* polskiego 
odznaczają. Neue fr. Prasę , pruska Sctilesisde pi­
sały o słowiańskim języ k u ! Lecz i na tem nie 
dosyć. Germanizatorowie do otw artego w yzw ali 
nas boju. Toż i kslęztwo Cieszyńskie jaw nie w y­
stąpić powinno z legalnem i żądaniam i praw . je ­
mu przynależnych i konstytocją zaręczonych. Zbio- 
r< we żądanie całego księztw a najskuteczniej by 
się  przyczyniło do rozstrzygnienia zwycię/.twa i 
rozcięcia tam y, życie nasze narodowe śm iertelnie 
dławiącej Rodacy i przyjaciele ludu, na ezele ru ­
cha w Szlązku stojący, pom yślcie nad  tą kw estją 
i rozwiążcie ją  skn teczne  w drodze legaln-j I 

K ończąc niniejszą korespondencję, kilka słów 
0 Gwiazdce chcę tn powiedzieć Gwiazdka Cieszyń­
ska od nowego roku ciągle i z dobrym skutkiem 
bojuje przeciw wyuzdanym zacheiank m ger- 
m anizatorsk;m , ale trudne mu zaiste zaosm e I 
stanowisko w tej walce o praw a narodowe. W 
Ka kd-mi z g o ła  numerze musi umieszczać a rtyku ły  
treści polemicznej, rzeczy, tyczące się miejsco- 
w eh spraw naszych i tym podobne, b ą  Indzie, 
którzj, w tym względzie jASzeue znaczniejszych 
życzą sobie zmian w piśmie, a  inni znowu, dalsi 
prennmeratorow 1« chcą miec artyku ły  treści nau­
kowej. W ygodzić tn tvezenium w śzystkieh szczu­
płość pietra nie pozw ała. Rozszerzenie Rr- 
irotu zarac 'doby w praw dzie tem u, ale chęciom 
dob-ym n e  odpowiadaj? siły ani środki. Gwiazdka 

* 1 rćżnych stanów  i różnego 
dln • poświęcona jest dla ludu,

eoki IwiAif6^ * e* ^ s t w y  tego Judu, w oświacie 
niAni ' ^U9' “P08Du^ t^ i : Lud szlązki bez w ąt­
li nh w yŻSK>'m fto i stopniu m aterj Inego do- 

J- y tu  1 w ięcej postąpił w oświacie niż w tościa- 
' T  S ą u nas w ogóle wieśm icy m.y
J§'Di, iobrzy gospodarze. Wielu piibierało nauki 
naw et w gim nazjach a  nmysł m ają wykszalco- 
ny przez czytanie. W szystko to sprawili, ź ' P* 
smo, na Szlązku wychodzące, musi się ^a^tosowa^ 
do potrzeb i w ym agań w arstw y ludu> Da a.  . 
stopniu ośw iaty hędącąj. StosunU n**'- •
inne i nie dac’za °ie n ierzyć „T. -j 'j
kich ży ją napizykład włośc.rme j e
te*” kTna II reinie n Ł użycko  1 « e0-
k olvvek  odm ieńne’zach..dza okoliczności międzyE2E Lud o sz  najwięcej co do stanow iska 
m-nerjałnego da się porównać z ludem czeskim ;
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dów porządkow i szkolnem u." R ada szkolna zapo­
biega więc tylko w sposób roztropny namiętności 
i kaprysom  nauczycieli, którzy częstokroć opiera­
jąc  sąd swój (jak  to chce mieć redaktor Szkoły) 
n a  szczegółach „postawy, ruchu, głosu, w zroku 
i tp .“, a  nie na istocie przewinienia, są  aż nadto 
pochopni do projektowania i p rzesadzania  w 
konferencjach wyroków ekskluzji, bez uw agi na 
to, iż ciężka ta kara  staje się aż nadto często 
powodem  zwichnięcia całej przyszłości człowieka, 
a  zaw sze bardzo boleśnym ciosem dla rodziców. 
Myli się  redaktor Szkoły, jeźli mniema, że Rada 
szkolna krajowa je s t utw orzoną ty lko _ na to, aby 
popierać nauczyciela; równie św iętym  jej obow iąz­
kiem  jest czuwać nad dobrem ucznia i w ym agać 
dlań wszędzie i zaw sze sprawiedliwości, nie ubli­
żając w ńiczem godności i powadze nauczyciela. 
G w arancją zaś tej spraw iedliw ości nie może być 
nic innego, jak  tylko zarezerwowane dla Rady 
praw o potw ierdzania najcięższych w yroków. Mo­
że być, iż nauczycielom, niepojm ującym  sw ego 
stanowiska, jest z tern mniej wygodnie, lecz my 
ojcowie, k tó rzy  swe dzieci do szkół posyłam y, 
nie możemy ja k  tylko być wdzięczni Radzie 
szkolnej, iż żąda głębokiej rozw agi i potw ierdza­
nia dla w ym iaru najcięższej kary , i k ierzo teP  
sam em  dzieci nasze w obronę w obec trafić się 
czasem m ogącej dowolności lub porywczości.

P rzyznaje redaktor Szkoły, iż i komisja et*u'  
k acy jn a  w ym agała zatw ierdzania ekskluzji przez 
rek to ra  szkoły głównej, ale że to me m ogło 
być  w skazów ką dla R ady szkolnej, bo tam 
ekskludow ano zawsze i Da zawsze ze wszyst­
kich szkół publicznych, m y zaś mamy aż trzy 
rodzaje ekskluzji. N ie należym y do tych, k tó­
rzy odwoławszy się do tradyc ji, choćby tak 
św ietnej ja k  kom isja edukacyjna, m niem ają 
rzecz stanowczo rozstrzygać (gdyż wydaje nam 
się to zawsze raczej samochwalstwem, iż zna się 
tę  tradycję, niż dobrym  argumentem), — żal mi 
jednak, jeżeli kto tak  niestosownie i bez znajo­
mości ducha nstaw y komisji edukacyjnej na nią 
się powołuje, jak  redaktor Szkoły. Jeżeli bowiem 
kom isja edukacyjna (XXIV. 8.) na przestępstwa 
takie, ja k  zelżenie luh spotwarzenie spółucznia, 
„kradzież m niejsza41, „pijaństwo przypadkow e44, 
„jaw ne nieposłuszeństwo zwierzchności, zelżenie 
nauczycielów 44, nawet „rozpustę44 przepisuje kary  
publicznego zgromienia, jaw nego upokorzenia, u- 
jęcia pokarm u, klęczenia, plag  i t. p., a dopiero 
gdyby się przestępstwa p o w t a r z a ł y ,  nakazuje 
„pryw atne oddalenie44 lub „publiczne rugow anie44 ') , 
to  leży w tem zaiste najw iększy powód, aby R a­
da szkolna czuwała nad ferowaniem wielkiej kary  
wykluczania u nas, gdzie się takow ą nieraz za 
szczegóły „postawy, ruchu, głosu, wzroku i t. p .“ 
wymierza.

R edaktor Szkoły wolałby, aby grono nanczy- 
cielskie „decydow ało44 w pierwszej instancji, żeby 
zaś rodzicom i opiekunom uczniów przysłngiwało 
praw o apelacji do Rady szkolnej. Czy i w tem 
m a być zaw arow anie powagi nauczyciela? Czy 
autor sądzi, iżby to mniej jego powadze ubliżało, 
gdyby Rada szkolna porywcze w yroki ciał n a u ­
czycielskich zw alała?

T akie  zwalanie w yroków , już zapadłych, by­
łoby dopiero istotnym zamachem na karność 
szkolną. M niemamy, iż kroku takiego Rada 
szkolna, przy bacznej roztropności, nigdyby się 
nie dopuściła, nie chcąc na praw dę podkopywać 
powagi nauczycieli, a  w  takim  razie nicby jej nie zo­
staw ało, ja k  tylko figurować, tj. dla miłej zgody 
przytakiw ać wszystkim słusznym  czy niesłusznym 
ekskluzjom. A byłożby to sumienne wypełnianie

*) B yły to d w a  rodzaje ekskluzji, bardzo różne, a 
. nie jeden, jak  chce mieć redaktor Szkoły,

że tu potrzeby duchowe są  wyższe, niż u ludu je ­
szcze na niższym stopniu żyjącego, nie u lega 
wątpliwości. D latego to Dzwonek i Przyjaciel ludu 
są  za nizbie na pojęcie naszych obywateli w iej­
skich. Ale i w Galicji jest niezawodnie liczna 
warstwa, k tó ra  może i powinna czytać Gwiazdkę. 
Zdziwiło nas mocno, zkąd Nowiny, we Lwowie 
wychodzące, w nr. 29 w przeglądzie pism czaso­
wych pozwoliły sobie krytykow ać Gwiazdkę i po­
wiedzieć, że jest dla ludu za uczoną. Jakże  ty l­
ko można Gwiazdkę porównywać z Dzwonkiem l 
Gwiazdka jest dla ludu przeznaczoną i jest o rga­
nem  narodowo-postępowym dlajwięeej przebudzonej 
części ludności szlązkiej i w ogóle polskiej. W szak­
że ją  jednak wielu, bardzo wielu innych czytać 
może. Gwiazdka jest dobrze redagow anem  pismem 
. przynosi zaszczyt swemu wydawcy. Broni ona 
interesów  narodowości naszej, a  skoro się już raz 
wszczął ruch u  nas, to ona utrzym uje nas w tym 
ruchu i musi się przeto odznaczać pew ną wyż­
szością pojmowania rzeczy i układania ich w le­
pszą formę języka. Dalej, Gwiazdka ma czytel­
ników różnych wyznań, ma nauczycieli i księży i 
wielu ze stanu średniego. A potem czyż Gwiazdka 
nie liczy już 20 lat istnienia, czyż m a zawsze 
wytrwać na stanow isku pierw otnem ? Czyż pi­
smo nie m a hołdować zasadzie postępu? Czyż 
p»smo nie ma ludu podnosić wyżej w oświacie? 
Zaręczamy, że treść Dzwonka u nas m ało albo 
nikugo by nie zadow olniła; w szystkie inne pisma 
nie umieją się zastosować tak  do stosunków na­
szych jak  Gwiazdka. Zaręczam y, żeśm y zadowo­
leni z treści i formy Gwiazdki, i tylko lepszego 
powodzenia jej życzymy. Życzym y jej jak  naj­
więcej abonentów, ażeby swobodnie rozwijać się 
m ogła, a nie walczyć zawsze z trudnościami. 
Przedew szystkiem  prenum eratorowie powinni su­
m iennie uiszczać się z swych powinności a  nie 
zalegać z prenum eratą, ho to przy gazetach nie 
przystoi. W zywamy wszystkich przyjacieli ludu, 
wszystkich przyjacieli oświaty i zwolenników pra­
wdziwego postępu i wolności, ażeby licznie p rzy ­
stąpili do prenum eraty , a moralnie i m aterjalnie 
poparli to pismo, ze wszech miar zasłużone, ażeby 
dalej było dzielnym bojownikiem o prawa naszej 
narodowości na Szlązku i szerzycielem postępu i 
oświaty narodowej, ażeby jej wydawca, p .  P a ­
weł Stalmach ujrzał bujne owoce swej długole- 
toiej żmudnej i w ytrw ałej p racy ! Zjednoczone- 

i siłami pokonyw ają się największe trudności.

swego obowiązku ? B yłażby to troskliwość o do­
bro uczącej się młodzieży ? Nie jestże prostsza i 
sprawiedliwsza* droga, żądać poprzedniego za­
twierdzenia w yroku w najwyższej instancji, jak  
tego wymaga właśnie okólnik Rady szkolnej? 
Czyż redaktor Szkoły obawia się współdziałania 
swojskiej, autonomicznej Rady szkolnej, z obawy, 
aby ona powagi nauczyciela nie kom prom itowa­
ła ?  Czyż widzi w tem ubliżanie nauczycielowi 
w yznawca zasad komisji edukacyjnej, która nie- 
tylko iż w ym agała zatwierdzania ekskluzji przez 
rektora, lecz dopuszczała naw et sąd y  między u- 
czniami przez wybranych z pomiędzy siebie roz­
jemców, odwoływanie się „od nauczyciela do pre­
fekta, od prefekta do rektora, od tego do w izy­
ta to ra  i rektora szkoły głów nej44 ?

Lecz nie dość na te m ! Autor artykułu w 
Szkole gorszy się nareszcie, iż okólnik R ady szkol­
nej me był sekretnie obesłany, lecz publicznie 
dla wiadomości rodziców i opiekunów ogłoszo­
ny 1... Nie chcemy naw et robić nad tem uw ag, 
lecz, nie ubliżając Szkole, musimy wyrazić nasze 
podejrzenie, iż autorem  artykułu musi być chyba 
ein alter Zopf z dobrych biurokratycznych czasów, 
któremu to solą w oku, iż R ada szkolna nie ma 
tajnego archiwum.... Nie możemy zresztą nie w y­
razić naszego ubolewania, iż w piśmie, tak powa- 
żnem i poważanem, jak  Szkoła, pojawiają się w 
regule najsłabsze artykuły  ze strony redakcji, 
oprócz bowiem pewnej napuszystości stylu i arbi­
tralności orzeczeń, góruje w nich zazwyczaj p ły ­
tkość i niedojrzałość poglądów.

Czynności zgromadzenia delegatów To­
warzystwa kredytowego.

Po uroczystem nabożeństwie w kościele ar- 
chikatedralnym  zebrało się w miejskiej sali ra ­
dnej wczoraj o godzinie 11. zrana 110 delegatów .

Posiedzenie zagaił p. K r a i ń s k i  M anrycy 
w zastępstwie księcia m arszałka krajow ego jako 
prezesa Rady nadzorczej T ow arzystw a, i zawe­
zwał do wyboru przewodniczącego na czas trw a­
nia  posiedzeń.

D elegat B a s z c z e w i c z  Kryspin zapropo­
nował JE . hr. Gołuchowskiego na krzesło prze­
wodniczącego. Hr. G o ł u c b o w s k i  wym ówił się 
jednak od tego, i zaproponował przewodniczącym 
w ybrać hr. K rasickiego K azim ierza, a  zastępcą 
jego  p. Laskow skiego Felicjana, na co też zgro­
madzenie jednogłośnie się  zgodziło.

Hr. K rasicki ob jął tedy przewodnictwo. K rze­
sło kom isarza rządowego zajął radca dworu, Scha- 
benbeck, dyrektor e. k. prokuratorji skarbow ej.

Z  porządku dziennego p. P i ę t r u  s k i  Oktaw 
jako referent komisji Rady nadzorczej zdał spra­
wę z rew izji w yborów delegatów . Z wyjątkiem  
4 nieważnych i kilku w zawieszeniu pozostawio­
nych (z powodu, że zachodziła wątpliwość, czy 
w ybrani są właścicielami dóbr tabularnych) uzna­
no wszystkie w ybory za ważne. Upraw nionych 
do głosowania było w ogóle 3114, głosowało 
zaś 1013.

Z kolei zaczął hr. K r  a s i c k  i Kazimierz odczy­
tyw ać sprawozdania z czynności dyrekcji za czas 
od 1. stycznia 1861 do końca roku 1867. W śród 
czytania delegat K o z ł o w s k i  Zygm unt wniósł, 
aby dla oszczędzenia czasu uwolnić dyrekcję od 
czytania tego sprawozdania na walnem zgrom a­
dzeniu, gdyż każdy delegat m ając je  w  ręku dru­
kowane, może sobie w wolnej Chwili odczytać. 
Nad tym niewczesnym wnioskiem w yw iązała się 
przew lekła dyskusja za i przeciw, aż hr. B o r k o ­
w s k i  Leszek położył je j koniec uw ag ą , że naj­
w iększą stra tą  czasu są właśnie takie dyskusje 
in terkalarne.

Spraw ozdanie zostało tedy ' do końca odczy­
tane. D yrekcja postawiła następujące w nioski:

Zgrom adzenie ogólne w ybiera ze swego grona czte­
ry  kom isje, każdą z siedmiu członków złożoną, z p ra­
wem d la  każdej, w ybrania ze sw ego grona przew odni­
czącego.

J e d n e :  do sprawdzenia ostatecznego przedłożonych 
zamknięć rachunkow ych dyrekcji z siedmiu ubiegłych lat;

Dr u g ą :  do rozpoznania p ro jek tu  ustaw  na podsta­
wie uchwał poprzedniego zgrom adzenia ogólnego i mo- 
dyfikaeyj rządowych ułożonego, tudzież ordynacji w y­
borczej, jako  też i podania C iała w yborczego w W ie- 
liczoe o przyznanie delegatom  kosztów  podróży i dyet.

T r z e c i ą :  do zgłębienia wniosków dyrekcji, doty­
czących dalszych zmian w ustawach i dodatku do nich; 
nakoniec

C z w a r t ą :  do rozpoznania wniesionych petycyj.
Sprawozdanie dyrekcji za najważniejszą rzecz 

uw aża zachody, jak ie  dyrekcja czyniła w spra­
wie uzyskania sankcji dla uchwał walnego zgro­
madzenia z  roku 1861 i zw ołania delegatów . Z 
ogłoszenia tego pokazuje się, że nie dyrekcja, 
lecz rząd  był przyczyną przewłoki.

Po otwarciu dyskusji nad temi wnioskam i za­
brał głos p. H u b i c k i  Karol, w yłuszczając, że 
go mocno dziwi wniosek d y rekc ji, aby  obrady 
nad statutami Tow arzystw a poruczyć jednej, roz­
biór zaś dodatkowych wniosków dyrekcji do u- 
staw Tow arzystw a oddać drugiej komisji, i tym 
sposobem czynność nierozłączną powierzyć do 
spełnienia dwom ciałom osobnym. Zdaniem  mówcy 
jest to niepodobne w praktyce, gdyż tak  statuta, ja k  
i wnioski dodatkowe do nich  należą do jednego 
składu, o k tóry  w łaśnie chodzi Towarzystwu, t. j. 
do ułożenia nowych statutów. Z tego względu 
w nosi; 1) Rozpatrzenie projektu statutów  i wnio­
sków dodatkowych do nstaw powierzyć jednej 
komisji, złożonej z 15 członków ; 2) wezwać de­
legatów, aby wniosków swoich ewentualnych tej ko­
misji udzielili, zanim je  w niosą na walnem  zgro­
madzeniu ; 3) zgrom adzenie odroczyć aż do
chwili, kiedy ta kom isja ze swoją pracą będzie 
gotowa.

W niosek ten popraw kow y dał powód do 
dłuższej rozpraw y, w której dwa przeciwne zda­
nia starły  się ze sobą w sposób dosyć szorstki.

P ierw szy P o d l e w s k i  W alerjan pow stał 
przeciw odroczeniu zgrom adzenia, dowodząc, że 
delegaci sprzeniew ierzyliby się poprostu komiten­
tom swoim, gdyby krok tak i uczynili. Towarzystwo 
kredytowe chroma oddawna, i n ag lą c ą  je s t rze­
czą, aby walne zgrom adzenie delegatów  p rzystą ­
piło ja k  najprędzej do rozpoznania przyczyn tego.

D elegaci powinni tego studjum jak  najprędzej do­
pełnić i p raco w ać , skoro się zjechali, by następ­
nie zdać sprawę ze swych czynności przed kom i­
tentami, udzielając im tego czego się  sami nau­
czyli.

U j e j s k i  Bronisław zgodził się n a w ybór 
łącznej komisji statutowej, ale nie z wnioskiem 
odroczenia, bo „niem a pewności, czy za k ilka 
miesięcy będziem y znowu mogli się zjechać.4*

G n i e w o s z  podobnież przemawiał przeciw­
ko odroczeniu z obawy, by ono nie równało się 
odroczeniom w alnych zgromadzeń Tow arzystw a 
w r. 1846 i 1861, po których następy wała prze­
rw a długoletnia. Zgodził się wszakże na w ybór 
łącznej komisji, lecz nie z 15, ale z 25 człon­
ków, żeby się mogła podzielić na 5 sekcyj, odpo­
wiednio do 5 działów, na które rozpadają się 
wnioski dyrekcji.

M a r a s s ć przemówił również za łącznością 
komisji wspomnianej. T r z e c i e s k i  sprzeci­
w iał się odroczeniu, proponując zam iast 4 w ybrać 
tylko 3 komisje : rachunkow ą, statutow ą i pety­
cyjną.

K u n a s z o w s k i  Hieronim wniósł popraw ­
kę, by komisja statutow a sk ładała  się z 18 lub 
19 członków, w ybrać się mających po jednem u z 
każdego dawniejszego obwodu, czem zgrom adze­
nie silnie się zaniepokoiło.

W obec tych głosów S a p i e h a  Adam b ar­
dzo dosadnie w ystąpił w obronie wniosku Hubi­
ckiego. Najprzód p ara le la , pociągnięta przez 
Gniewosza między odroczeniami z r. 1846 i 1861 
a teraz proponowanem odroczeniem, doznała na­
leżytej odprawy. W ówczas odroczono nas, dziś 
sami się odraczamy, i od nas sam ych jedynie za­
leży powtórne zebranie się. Odroczenie to jest 
rzeczą najnaturalniejszą w św iec ie , komisji 
bowiem , w ybrać się mającej, trzeba zostawić 
czasu do pracy — niełatw iej i rozległej. W  prze­
ciwnym razie nie pozostaje zgromadzeniu nic in­
nego, jak  tylko projekta dyrekcji przyjąć jedno­
głośnie i rozjechać się. Jeżeli zaś rozpatrzenie 
tych wniosków poruczamy komisji, to kom isja ta 
do sum iennego spełnienia m andatu swego bę­
dzie potrzebowała niezawodnie przynajmniej 3 
tygodni; prędzej nie będzie i nie może być go­
tow ą, choćby naw et pracow ała jak  koń w kiera- 
racie ; a delegaci niezawodnie przez ten czas roz­
jadą s ię , tak że gdy przyjdzie do rozprawy, do­
żyjemy zwykłej u nas sceny, że poprostu nie 
będzie z kim ukończyć posiedzeń, podczas kiedy 
przy zagajeniu bywa aż nadto wielu powołanych, 
którzy następnie cichaczem się gubią. Mówca 
pow iada: Pytam  się p. Ujejskiego, czy będzie
tu siedział aż do ukończenia obrad komisji? (G ło s  
z e  z g r o m a d z e n i a :  Będę!) Wniosku Hubickie­
go nie uważam  za odwleczenie sprawy, ale w ła­
śnie za ułatwienie, bo w żadnych parlamentach 
plenum nie przystępuje a priori do obrad nad ta- 
kiem i rzeczami. Nasze zadanie niełatwe i. nie 
da się spełnić w krótkim  czasie; m yśmy zje­
chali s ię , by instytucję obecną zburzyć. Skoro 
kom isja dkończy swoje roboty, natenczas dyrekcja 
zaprosi na nowo delegatów do Lwowa dla po­
wzięcia uchwały. Jeżeli jeden z mówców był 
zdania, że my przyjechaliśm y tji uczyć się , by 
potem nauczać komitentów, to całkiem  mylne 
wyobrażenie. My tu zasiadam y jako  już  nauczeni.

W  o d z i ę k i  H enryk je s t przeciwko odrocze­
niu, zwłaszcza że jeżeli komisje złożymy z sa­
mych „nauczonych,44 natenczas w krótkim  czasie 
nie ukończy ona swej roboty, k tó ra  nie jest by­
najmniej tej natury, jak  ją  w ystaw ił ks. Sapieha. 
Nie chciejmy zadania naszego spełniać ani zbyt 
dobrze, ani zbyt nowo. Zdaniem  mówcy, najw a­
żniejszą w tej spraw ie rzeczą jest obmyślenie za­
sad dla wyrachowania w artości hipotek. Otóż 
kom isja i walne zgromadzenie powinne się zająć 
orzeczeniem tego rodzaju zasad ogólnych, a na 
to długiego czasu nie potrzeba. Mówca propo­
nuje 3 kom isje: rachunkow ą z 7, statutow ą z 15 
i petycy jną z 7 członków.

K r z e e z u n o w i c z  Kornel również za w y­
borem trzech komisyj, ale przeciwko zdaniu, jako­
by walne zgromadzenie delegatów powołane było 
do orzekania jedynie zasad ogólnych. Przeciwnie, 
będzie ono musiało uchwalać statuta w tekście 
dosłownym.

S t a r o w i e j s k i  J a n  wniósł łączną komi­
sję z 21 członków.

Po wyjaśnieniu L a s k o w s k i e g o ,  dlaczego 
dyrekcja  nie 3, ale 4  komisje proponowała, za­
brał głos powtórnie H u b i c k i  Karol na popar­
cie wniosku swojego. Zam iarem  tegoż nie jest 
bynajmniej odwlekać rzecz, tak  też odroczenie 
proponowane nie jest właściwem odroczeniem , 
lecz tylko prostem zawieszeniem posiedzeń na 
czas, kiedy zwyczajem parlam entarnym  komisja 
będzie pracow ała nad układem  wniosków osta­
tecznych. W niosek o odroczenie służy ty lko do 
ułatwienia i skrócenia formalnego traktow ania. 
Teraz sianokosy, wkrótce żniwa. Obecność na­
sza na wsi niezbędna, bo w najważniejszym dla 
każdego gospodarza czasie. Pocóż tedy mamy 
siedzieć darm o we Lwowie i czekać na rezultat 
roboty kom isyjnej?

U j e j s k i  Bronisław  obstaje bardzo energi­
cznie za nieodraczaniem posiedzeń, gdyż praca 
komisji nie powinna długiego zajmować c z a su ; 
albowiem nie b u r z y ć ,  jeno  napraw iać przyje­
chaliśm y do Lwowa. Sianokosy skończone. Je^Ii 
się rozjedziemy, to później może sejm zaskoczy, 
lub inna przeszkoda, i wszystko pójdzie w odwło- 
kę. Z resztą sam a obecność nasza we Lwowie 
wpłynie na raźność roboty komisyjnej — podczas 
k iedy w przeciwnym razie moźeby zbyt powoli 
postępowała.

Po zamknięciu rozprawy tej nastąpiło głoso­
wanie. W niosek n i e o d r a c z a n i a  posiedzeń 
zyskał znakom itą większość, chociaż niektórzy 
panowie, omyleni negatywnem  postawieniem  jego, 
głosowali widocznie wbrew własnej woli, i ocknęli 
się dopiero po zapadłej uchwale — nadaremnie. 
Z araz potem postanowiono w ybrać 3 k o m isje : 
rachunkow ą z 7, statutową z 15 i petycyjną z 5 
członków ; tę  ostatnią dlatego tak  szczup łą , po­
nieważ przedmiot je j obrad będzie bardzo mały. 
Sąto prośby urzędników Tow arzystw a o pod­
wyższenie pensyj i o zapom ogi; pensje bowiem

urzędników W porównaniu z innemi zakładam i 
tego rodzaju są za szczupłe , a jeszcze bardziej 
uderza repartycja ich na pojedyncze osobistości.
~ B yła godzina 2. z południa, kiedy zgromadze­
nie po krótkiej dyskusji nad pytaniem, czy przed 
obiadem, czy po obiedzie przystąpić do wyboru 
komisji, odroczyło się do godz. 1/a6. wieczorem, 
głównie ze względu na potrzebę porozumienia się.

Posiedzenie wieczorne, rozpoczęte o godzinie 
6., zapełnione było całkiem  wyborami, i trw ało 
do godziny 7 ,1 0 . Rezultat pierwszych wyborów 
okazał, że panowie delegaci wcale się nie poro­
zumieli ze sobą co do członków komisji. Na pię­
ciu członków komisji petycyjnej jeden tylko W i­
ktor Jakób otrzym ał absolutną w iększość 57 g ło ­
sów na 107 głosujących.

Na 15 członków komisji statutow ej, oddano 
113 kartek . Absolutną większość otrzymali i wy 
brani zostali ty lk o : W odzicki H enryk, Krzeczuno- 
wicz Kornel, Badem W ładysław , Czajkowski Jan , 
Jasiński F ranciszek, Hubicki K a ro l, Pajęczkow 
ski, Szumańczowski.

Zamiast drugiego głosowania postanowiono 
od razu przedsiębrać ściślejsze głosow anie mię­
dzy tymi, którzy najwięcej głosów otrzymali ni­
żej absolutnej większości.

Skrutinium ściślejszego głosowania do komi­
sji petycyjnej i statutowej, tudzież ogłoszenie re ­
zultatu wyborów do komisji rachunkowej, odłożo­
no na dzisiaj, godz. 9. zrana.

Komisja statutowa obradować będzie w sali 
radnej T ow arzy stw a, petycyjna w sali dyrekto­
rów, rachunkowa w lokalu buchhalterji Tow a­
rzystw a..

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  i W ę g r y .  W niedzielę o godz. pół 

do 6. rano przybył, jak  już doniósł telegram , ce­
sarz do P rag i. Tow arzyszyli m u : arcyksiążę A l­
brecht, ks. Auersperg, zastępca jeneralnego adju- 
tan ta  podpułkownik Lichtenstein, hr. W ratislav i 
radca państwowy Braun. Na dworcu przyjmowali 
go : nam iestnik br. Kellersperg, kom enderujący w 
kraju ks. Montenuovo i burm istrz dr. Klaudy. 
Ulice od dworca do zam ku i od zam ku do no­
wego mostu, były  wspaniale przystrojone chorą­
gwiam i i zielenią. Masy ludu przyjm ow ały cesarza 
okrzykam i i gorącem i oznakam i przywiązania i 
uszanowania. T łum y te sk ładały  się z Niemców 
i wiejskiego ludu czeskiego.

O godz. 7*11 zjechał cesarz zH radczynu na 
most. W szędzie, k tórędy przejeżdżał, w itały go 
m asy okrzykam i slava i hoch!

N a moście powitał go burmistrz przemową 
w języku czeskim. Podniósł trudności, k tó re  sta 
ły  na zawadzie ukończeniu dzieła, i w yrzek ł, że 
widzi w tem dowód łask i monarszej, iż cesarz 
pozwolił swojem imieniem nazwać ten most, a 
imieniem cesarzowej ulicę, prow adzącą do niego. 
Budowa ta niechaj będzie symbolem dowiedzionej 
wierności i przyw iązania stolicy Czeeh do monar­
chy. Przem owę swoją zakończył p. K laudy w ję ­
zyku niemieckim prośbą o dalsze wspieranie m ia­
sta łaską  monarszą, i okrzykiem hoch!

Cesarz odpowiedział w języku  czeskim : „W y 
raz wiernego jirzywiązania, k tóry  w łaśnie wypo­
wiedziałeś pan, kochany panie burmistrzu w  im ie­
niu gm iny m iejskiej, w yw ołał w sercu mojem 
bardzo radośny odgłos. Zawsze ceniłem i cenić 
nie przestanę Pragi, i zapewniam miastu moją 
pełną łask ę .44

Dalej mówił cesarz po niem iecku: „Z przy- 
jem nością uczyniłem zadość zaproszeniu stolicy 
mego królestw a Czech, i zawsze pewnym będąc 
lojalności mieszkańców jej, widzę w tem, że pię. 
k ną  ulicę nazwano imieniem Je j Mości cesarzo­
wej a most mojem im ieniem , nowy dowód tego 
przywiązania. Niech Bóg błogosławi miastu i 
krajowi całem u!44 (Grzmiące okrzyki hoch!)

Cesarz udał się potem w  tow arzystw ie ar- 
cyksiążąt i innych znakomitości pod przygotow a­
ny namiot, a duchowieństwo przystąpiło do cere­
monii święcenia. P °  naboteństwie przyjmował 
duchowieństwo , zwierzchność m ie jsk ą , budowni­
czych i inżynierów mostu i komitet mostowy 
Rady m iejsk ie j, poczerń wśród okrzyków powró­
cił na zamek. Prezydentowi m inisterstw a, księ­
ciu Auerspergowi wołano także siana i hoch !

O godzinie 2ej mieli audjencję u cesarza 
wszyscy c. k . tajm  radcy i podkomorzowie, do­
stojnicy kościelni, zwierzchnicy władz cywilnych 
i wojskowych, W ydział krajow y i inne znakomi­
tości urzędowe kraju. O godzinie 5ej był obiad, 
na k tóry  zaproszono 80 osób.

Oprócz wojska i milicja miejska odbywała 
straż honorow ą przy cesarzu.

W poniedziałek o godzinie 8ej rano odbyła 
gię_ wielka rewia wojskowa. O godzinie >/4l0  
zwidził cesarz katedrę i sk a rb iec , i oglądał ro­
boty restauracyjne przy katedrze. O godz. l l e j  
udzielał cesarz audiencyj pryw atnych.

Ja k  się wobec tego zachowała ludność cze­
ska, już wiadomo. Narodni Listy um ieściły w tym 
dniu fejleton o straceniu 27 członków arystokra- 
cyj czeskiej w roku 1621 przez cesarskie w ła­
dze. Czeska ludność P rag i i ko rp o rac je , które 
najliczniejszego dostarczyły kontyngentu na uro­
czystość teatralną, zebrały się na kępie Zofii, ą 
po przeciągnięciu pochodu na most*, wyrU8Zyly 
różnemi ulicami na  wycieczki za miasto w rozma­
ite strony. Kilku Niemcom wyprawi011?,. *°cią 
muzykę, a jakiem uś profesorowi z technik i, któ­
ry  wywiesił trójkolorową chorągiew  D̂.emieeką, 
zdarto j ą ,  i na kaw ałki rozszarpano. tynku 
S tarego miasta, gdzie przed 247 laty, ńci§to o- 
wych 27 panów czeskich, odśpiewały tłumy hymij 
św* Wojciecha : Hospodi pomiluj ny■

Cesarz dowiedział się zapewne 0 tych de­
m onstracjach, bo popołudniu zaw®zwano doń re­
k tora wszechnicy, wobec którego ^ aJJ< P ail wjr. 
raził się nadzwyczajnie niełaskąwie o Uniwersy­
tecie, że snać profesorowi® n/  j ^ Wają  na­
leżycie na młodzież, że to jest SKaQaał i td. Mło­
dzież bowiem akadem icka zawSze stoi ua 
wszelkich demonstracyj. , ,

W  poniedziałek rano Przy H  do p rag , jjr< 
Beust.
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M o sk w a . Popraw ka, wniesiona do budżetu 
w Ciele prawodawczem francuzkiem, a m ająca na 
celu usunięcie w College de France katedry  „ lite­
ra tu ry  słowiańskiej11 i zastąpienie jej k a ted rą  „lite­
ra tu r słowiańskich* zrobiła bardzo niemile w raże­
nie między moskiewskiemi dziennikami. Inwalid 
moskiewski poszedł ze wszystkich najdalej. W  je ­
dnym z ostatnich numerów krzyczy on pełen św ię­
tego z a p a łu : „Zdaje się, że n ik t nie jest w sta­
nie posunąć dalej błazeństwa w sprawach, k tóre 
dotyczą Moskwy, jak dzienniki i Ciało praw odaw ­
cze lrancuzkie. Znalazł się jak iś p. D elam arre 
(broszurę tego publicysty o katedrze „literatury 
słowiańskiej* umieściliśmy niedawno w Gazecie; 
przyp. red.), członek Ciała prawodawczego, który 
był tak odważny, iż w krzyczącej niedorzeczności 
posunął się dalej, aniżeli wszyscy jego poprze­
dnicy. Szarlatanizm, przygotowujący się w Ciele 
prawodawczem francuzkiem , z powodu katedry  
„literatury słowiańskiej*, przybiera coraz większe 
rozm iary. Z a p. D elam arre i jego towarzyszami 
jak  Jnlinsz Simon, Carnot, Pelletau i inni, parla­
ment spiskuje na korzyść nowej propozycji, dą­
żącej do tego, aby  katedra  „literatury słow iań­
skiej* była zastąpioną katedrą  c z ę ś c i  (sic) sło­
wiańskich i literaturam i słowiańskiemi w liczbie 
mnogiej. W szystko to robi się dlatego, aby w je ­
dnej chwili zburzyć wszelkie braterstwo między 
Słowianami, i aby udowodnić, że Serbowie, Bół- 
garzy i Czesi m ają więcej rzeczy wspólnych z 
Madiarami i wiedeńskimi ży d am i, aniżeli z na­
rodem m oskiewskim."

N. Wien. TagUatt otrzymuje z Petersburga na­
stępującą korespondencję:

„Faktem  jest, że Moskwa się zbroi. W pe- 
tersburgskich kołach mówią o wielkich korpu­
sach, zebranych między morzem Czarnem a  Ka- 
spijskiem. W edług mego przekonania, Moskwa 
chce się zemścić w I n d j a c h  n a  A n g l i i  za 
klęskę sebastopolską. W pracy tej pomoże jej 
prawdopodobnie am erykańskie przymierze. Zresztą 
wojsko to może być w razie potrzeby użyte także 
i przeciw Turcji. Chociaż w edług paryzkiego trak ­
tatu, Moskwie nie wolno mieć floty na morzu 
Czarnem, są jednak sposoby, które usuw ają to 
zastrzeżenie. Na uw agę zasługuje to, że niedawno 
zapytywano w Odesie, Kerczu i T aganrogu, ileby 
przewozowych okrętów mógł rząd otrzym ać na 
przypadek naglącej potrzeby. Słyszałem , jak  pe­
wien wysoko położony urzędnik, należący do stra­
sznego trzeciego oddziału tajnej kancelarji, rzekł 
do jednego ze swych kolegów : „Dowiemy się z
końcem roku, kto silniejszy, czy Ludwik Napole­
on, czy Bism ark*.

W s e h ó d . Z rozmaitych stron donoszono, że 
„S rbska Omladina* w ydała morderców księcia 
Michała. „Omladina*, po polsku „młodzież*, jest to 
stowarzyszenie serbskich studentów, które sk ła­
dając się z rozmaitych pomniejszych towarzystw, 
znajdujących się w kraju i za granicą, zbiera się 
tylko raz do roku w czasie wakacyj, tj. od lipca 
do września. Wiadomo, że Serbia nie posiada 
własnego uniwersytetu, młodzież jej przeto kształ­
c i się po największej części we Francji, w Niem­
czech, Anstrji i Szwajearji. W każdym  z tych 
krajów serbscy studenci pózawiązywali stow arzy­
szenia, z których każde ma inną nazwę. We 
W iedniu stowarzyszenie Serbów nazywa się „Zora*. 
Każde z tych towarzystw, rozszerzających naukę 
i literaturę, w ydaje co lata rocznik, w którym  
znajdujące* się płody młodych talentów są  jedy- 
nemi owocami nowoczesnego piśmiennictwa serb­
skiego. Młodzież, wróciwszy w czasie wakacyj 
do kraju, zbiera się na walnem zgromadzeniu, 
aby  obradować nad wspólnemi sprawami, i w ła­
śnie ten zbór zowie się „Omladiną*. Zeszłego 
roku „Omladina* zebrała się była w Belgradzie, 
pod przewodnictwem byłego ministra Gruicza, 
lecz z powodu nadto burzliwych rozpraw rząd mu­
siał ją  był rozwiązać. Chociaż stowarzyszenie to 
m a na celu jedynie tylko naukę i literaturę, mimo 
to nie można jednak powiedzieć , aby młodzież 
trzym ała się zdała od polityki. W iększość sprzy­
ja  wieiko-serbskim ideom — nic więc dziwnego, 
że i między studentami znalazły się indywidua, 
które dały się w ciągnąć do spisku, mającego na 
celu zabicie księcia Michała. Tego roku „Omla­
dina" nie zbierze się już w Belgradzie, lecz w 
Nowym Sadzie, lub C ety n i.— Nawet Risticz, k tó ­
ry  był serbskim ajentem w Carogrodzie, należy 
do zwolenników wielko-serbskich ide i, rozszerza­
nych przez „O m ladinę", i dlatego niemógł dłużej 
ja k  dobę utrzym ać się na stanowisku prezydenta 
gabinetu, gdy książę Michał po ustąpieniu Gara- 
szanina wezwał go do swego boku. — O stronni­
ctwach w Serbii pisze temi słowy Dunamka Zara: 

„W edług wiadomości, które otrzymujemy z 
Belgradu, w Serbii istnieją trzy stronnictwa. Na 
czele pierwszego stał książę Michał. Program  je ­
go da się streścić temi s ło w y : Serbia łączy sie
z W ęgrami, ale pod w arunk iem , że ja k  W ęgrzy 
nad austrjackimi Słowianami, tak  nad tureckim i 
będą panować Serbowie. D rugie stronnictwo, 
stojące pod rozkazami księcia K arageorgiew i- 
cza, pracowało nad usunięciem księcia Michała. 
Żadne z tych dwóch stronnictw nie pracowało 
w duchu Słowian południowych. Trzecie i zara­
zem najpotężniejsze stronnictwo jest czysto de­
mokratyczne, które wszelkiemi sposobami starało 
się zwalić absolutne rządy. Książę Michał roz­
począł już był propagandę między Bośniakami, 
aby pozyskać s°b ie  względy szczególnie mahome- 
tańskiej ludności. W tym celu kazał był w B elg ra­
dzie wybudować meczet, aby m ahom etańskim  Sło­
wianom udowodnić, że w jego państwie będą posza­
nowane wszystkie wyznania. Chcąc pozyskać 
m acedońskich Bółgarów, ks. Michał przesłał im 
był bezpłatnie bardzo wiele książek do użytku w 
szkołach gminnych, i zarazem oświadczył, że w 
razie, gdyby miejscowa ludność była nadto ubo­
gą, pn własnym kosztem nadeszle zdolnych nau­
czycieli.* ■

Milana Obrenowicza powitała m atka we W ie­
dniu na dworcu kolei. Milan liczy lat 14 i w y­
szczególnia się pięknością rysów tw arzy i bardzo
eleganckiem ułożeniem. , „  , ,

Dziś ma przyjechać Milan do B elgradu. W 
Serbii sądzą  ogólnie, że główne stanow iska w re ­
gencji zajmą G araszanin i Risticz.

Ze wszystkich gmin serbskich i od oddzia­
łów ludowej milicji," rząd tymczasowy odbiera 
ciągle adresy, pochwalające jego politykę i kan­
dydaturę Milana Obrenowicza. K apitana Marzai- 
lowicza jeszcze nie rozstrzelano, jak to  mylnie 
doniósł Pester Lloyd a za nim pisma wiedeńskie. 
Telegram , w ysłany z Belgradu pod dniem 22. bm. 
zapewnia, iż spełnienie wyroku zwleczono o trzy 
dni, gdyż kapitan przyrzekł poczynić obszerne 
zeznania. Ten sam telegram mówi dalej, że rząd 
wezwał do sądu wojskowego trzech belgradzkich 
obywateli, gdyż rozeszła się była pogłoska, j a ­
koby sąd zmuszał uwięzionych do czynienia ze­
znań gwałtownem i środkami.

Z powodu obaw, objawionych przez zagrani­
czne dziennikarstwo co do obsadzenia tronu serb­
skiego, urzędowy Vidovdan p isze : „Naród serbski 
może samodzielnie rozporządzać tronem, gdyż do 
tego posiada najwyższe prawo. Na podstawie da­
wnych i nowych uchwał ludowych i uroczystych 
międzynarodowych aktów, korona w Serbii jest 
dziedziczną. R eprezentacja ludowa uchw aliła, że 
w razie w ym arcia jednej linii panującego do­
mu, korona ma przejść na drugą linię. Stojąc 
na tych prawnych podwalinach, naród obwołał 
już księciem Milana Obrenowicza, i dlatego tylko 
w ybrał skupczyuę, by ona w uroczystej formie 
powitała księcia i by mu w ybrała praw ną re- 
jencję aż do czasów jego pelnoletności.*

W edług wiadomości, nadchodzących z B uka­
resztu, przesilenie gabinetu pomimo rozwiązania 
senatu jeszcze się w cale nie skończyło. O bra­
żony senat zaczyna agitować pomiędzy bojaram i 
przeciw księciu i jego  rządow i, a to w taki spo­
sób, że nikt by nie przypuścił, aby podobna ag i­
tacja m ogła być spraw ką tak poważnych osób. 
Po wszystkich wioskach * i m iasteczkach k rążą 
podburzające pamflety, a  na murach kam ienic w 
stolicy można nieraz ujrzeć żółcią przesiąkłe 
plakaty, skierowane przeciw osobie samego księcia.

Korespondent Morning Post, który dłuższy 
czas bawił na K recie, umieścił teraz w kolu­
mnach rzeczonego dziennika obszerne sprawozda- 
dnie, w którem  mówi, że powstańcy, m ający dość 
karabinów  system Snidera i Chasśepota, biją się 
ciągle z T urkam i, przyczem bywa zazwyczaj 
tylko kilku rannych i zabitych. Zarówno Turkom 
i oni otrzym ują regularne przesyłki amunicji, 
broni i żywności.

K r o n i k a .
— (F.) Opieka nad dziećmi, om ieszczenem i w 

m iejskim  Zakładzie ciem nych. Ludzie, wychodzący 
w niedzielę z rannej mszy w kościele św. A ntoniego, 
byli świadkami tak brutalnego obchodzenia się jak iegoś 
bardzo młodego nadzorcy z bieduemi dziećmi z m iejskie­
go Zakładu ciemnych, k tóre niewidząc, nie m ogły prze­
cie utrzymywać ,tak  ścisłego porządku w szeregu, 
jak  sobie tego życzył zapewne ów pan opiekun m ło­
dziutki, że wywołało to  mimowoli słuszne oburzenie u 
przeuhudniów. K ilka poważnych osób zgrom iło należy­
cie niepowołanego pedagoga. Ozy ta  nauczka posku- 
tkuje — nie wiedzieć, życzyćby więc należało, aby i 
k toś kom petentniejszy zechciał ująć się za nieszczęśli- 
wemi dziećmi. Dla nich już natura macochą, niechżeż 
więc ludzie przynajmniej nie pogorszają ich sm utnej 
doli — zwłaszcza zaś ci ludzie, którzy biorą pieniądze 
za opiekowanie się niemi.

— Psy hr. Baw orow sklego. Pan hr. Baworowski 
ma dwa bardzo piękne psy, k tóre połączone z sobą dość 
długim postronkiem , przechadzają się często po mieście. 
Ale że im widocznie nie żle się dzieje u swego pana, 
więc są wesołe — zanadto nawet wesołe, bo nieraz już 
głośno uskarżali się przechodnie na ich karesy . Mia­
nowicie zaś często się zdarza, że postronkiem , k tórym  
są z sobą połączoue, obalają ludzi. Wczoraj o mało że 
nie przyszło z tego powodu do nieszczęścia. Przechodząc 
przez ulicę P iekarską , wpadły na podwórze pałacu p. 
O., pokąsały  psa domowego ł w poskokach rzuciły  się 
potem na trzyletnie dziecko, Ludwikę Putasiew iczów ne, 
i obaliły ją  na ziemię. Szczęście, że nadbiegli dom o­
wnicy i wyratowali przestraszoną dziew czynkę, k tóra 
bardzo łatwo m ogła albo udusić się postronkiem , albo 
pokaleczoną być niebezpiecznie przez rozigrane psy. 
Czy wiadomo o tem naszym władzom bezpieczeństwa i 
czy zamyślają one zapobiedz jakim  sposobem podobnym 
wypadkom?

— Tolerancja. Otrzymujemy następujące p ism o:
„ Pewien bardzo porządny kupiec starozakonny, W ar­

szawianin, przechadzając się onegdaj ko ło  łazienek Że­
laznej wody, dla ochłodzenia się chciał użyć w tychże 
łazienkach kąpieli. Nieszczęściem nosił suknię żydowską. 
Lecz od w łaściciela tych łazienek, p. K ., którem u swe 
żądanie oznajmił, otrzym ał odpowiedź: „Żydów się do
kąpieli nie w puszcza!“ — Rozumie s ię , że tak ie  postę­
powanie wobec teraźniejszych stosunków, gdzie żadnych 
różnic wyznaniowych być nie powinno, przykro dotknąć 
musiało kupca tego , k tó ry  podróżując po różnych kra­
jach Europy, podobnego postępowania nawet w zniena­
widzonej Moskwie — nie doznawał.*

_  Mula rew olucja w  W iedniu. W P raterze  rob ił 
od jakiegoś czasu niejaki p. M ayerbotcr próby z uży­
waniem balonów do celów wojennych i naukowych. 
Próby te nie udawały się, a czwarta z nich dała  w n ie­
dziele powód do wielkich ekscesów. Pospólstw o, tego 
dnia bardzo licznie zgromadzone w P ra terze , wpadło 
przemocą na ogrodzone miejsce, gdzie znajdowały sig 
przybory aeronautyczne, i poniszczyło je , równie jak  
Przybory Towarzystwa łyżw iarskiego, złożone w po­
bliżu Konna straż policyjna usiłow ała nadarem nie roz­
pędzić tłumy, musiała się w krótce cofnąć, a dzieło zni­
szczenia rozpoczęło j e  -  °owo. Od .czasui do> czasu

sko nie pokazywało się. » W j j  ^ drowała dalej, 
o 10t'ei wieczór zaś wróciła do miasta gdzie przed pa­
łacem arcybiskupim na ulicy Rotbenthurm strasse i na 
placu św. Szczepana przyszło z n o w u d o s e e n  
wnych. Obito jakiegoś policjanta, i do l i te j  w nocy, 
mimo licznych patroli policyjnych, porządek me by ł je ­
szcze przywrócony. Wszystko to stało się z prostej 
swawoli, w mieście, z którego mają wychodzić prom ie­
nie cywilizacji aż do Brodów i 4o Nowosielicy !

— Od W ydziału Rady pow iatow ej starom iej­
skiej otrzymujemy następujące pism o:

Pod dniem 18. czerwca 1868 w numerze 139 Gazety 
Narodowej, um ieściła szanowna redakcja korespondencję 
ze Staregom iasta, czyniącą ujmę reputacji c. k.flnaczel- 
nika, JO . księcia Ludw ika Pouióskiego, jako  urzędni­
kowi postępowem u i w duchu najnowszych ustaw  dzia­
łającemu, w czem w łaśnie tegoż pana naczelnika dru­
gim na wzór postaw ićby można.

Gdy W ydział pow iatow y starom iejski je s t w posia­
daniu policyjno-śledczego aktu, zdziałanego na wezwa­
nie W ydziału, co do wydarzenia poleconego przez po ­
licję starom iejską przym ykania sklepów i nietargow ania 
we dnie świąt katolickich, w godzinach gdy się około 
rzym sko-katolickiego kościo ła lub w rynku m iasta od­
bywają procesje, według którego aktu ta koresponden­
cja okazuje się zupełnie fałszywą, albowiem nie e. k. 
pan naczelnik pow iatu, lecz urząd gminny, opierając się 
na poprzedniej uchwale Rady gminnej przez miejska p o ­
licję wydał to polecenie dla uniknienia zaburzeń przez 
ludność rzym sko-katolicką, notorycznie bardzo pobożną, 
która się już wprzód odgrażała, że w dnie, gdy się ko­
ło kościoła odbywać będą procesje, publicznych targów  
nie dopuści: przeto szanowna redakcja raczy to  sprosto­
wanie zamieścić w Gazecie Narodowej; a dla wyświecenia 
tej na pozór z nietolerancji dla izraelitów  pochodzącej 
kwestji, dodać należy, że główne sklepy kram arzy i ko­
ściół rzym sko-katolicki leżą w samym rynku miasta, 
rynek zaś jes t tak  krótki i wązki, te  od sztaebetów 
cmentarza do sklepów kram arzy je s t ty lko od pięciu do 
trzydziestu sążni odległości, gdy więc procesja około 
kościoła r. k. kroczy, a sklepy są otw arte, ludność dru­
giego obrządku i izraelici odbywają targ i i spraw iają 
hałas głuszący śpiewy niesłychanie z tego  w zględu ją ­
trzących się biorących w procesji udział, k tórem u z a ­
tem hałasowi dla zapobieżenia możliwym zaburzeniom 
spokojności publicznej jedynie przez niepozwolenie o- 
twierania sklepów przed ukończeniem procesji zapobiedz 
się da, co zresztą zdaniem tutejszego W ydziału pow ia­
towego z najnowszą nstawą rządową z dnia 25. mąja 
1868 Dział V I. zgadza się w zupełności.

Uchwalono w W ydziale Rady pow iatow ej.
S tarem iasto dnia 20. czerwca 1868.

Kędzierski, zastępca prezesa.
(Szanowny W ydział Rady powiatowej mylnie tłum a­

czy ustawę. Sprzedaw ania w sklepach zakazywać według 
nowej ustawy nie można, chociażby procesja sz ła  przez 
przyległe sklepom ulice. T ylko targ i na ulicy, przez 
k tórą  przechodzi procesja, są Wzbronione. W ypływ a to 
i z tekstu ustawy i z rozpraw , przy jej uchwalaniu od­
bytych, i z odpowiedzi na rekursa i na zapytyw ania, po­
dawane już do ministerstwa w tej sprawie. Inna rzeez 
jest, czy przez poszanowanie wzajemne dla religijnych 
obrzędów i uczuć, nie należałoby z własnej dobrej woli 
przym ykać sklepów, gdy ulicą idzie p rocesja? W wielu 
miejscach w Galicji robią to  obecnie z w łasnego popędu 
wyznawcy innego obrządku lub wiary. P, r .j

— Ponieważ s n b s k ry p e ja  n a  w y d a n ie  poprawione 
i pomnożone p is m  p . J ó z e fa  S a p iń s k ie g o , przez nas 
przedsięwzięta, pod gw arancją pp. B ielow skiego, dy­
rektora biblioteki O ssolińskich, B orońskiego, konsylia- 
rza, K rawczykiewieza, dy rek tora  kasy  oszczędności, i 
Koczyndyka, buchaltera tegoż zakładu, nie przyszła do 
skutku, wzywamy przeto osoby, k tóre  w niej udział 
wzięły, iżby po zw rot pieniędzy swoich — o i l e  t a ­
k o w e  o d e s ł a n e  t u  z o s t a ł y  — zgłosić się cbciałj 
do p. KoczyDdyka (w kasie oszczędności, Lwów).

Osoby, których łaskawem u pośrednictwu poruczono 
lipty subskrypcyjne, zw rócić je  raczą tą  samą drogą.

Jan Welichowski, urzędnik Tow. kred . ziem ., Epifa- 
nttMz Jaremowicz, słuchacz wydziału filozoficznego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ów  dnia 23. czerwca. Z giełdy . Efekta i  monety: 

Akcje kolei galic. K arola Ludw. po 200 złr. m. k. 
p łacą 203.—, żądają 204.—; kolei lwow. czerń, po 200 
zł. w. a. w s r e b r .: płacą 182.75, żąd. 183.75; banku 
hipot. gal. po 200 złr. z "wpłat. 40% : p łacą —. — żąd. 
—.—; papierni czerlaris. po 200 złr. w. a. bez dyw id. 
p ,—ż .— złr. L isty  Towarzystw a kredytow ego gal. w 
m .k . bez kup. płaca 76.95. żad. 77.35; To warzy st. kred. 
galio. w. a. bez kup. pł. 73.30, żąd. 73.70: banku hipot. 
galic. bez kup. płac. 87.50, żąd. 88.25. Obligi indem n. 
galic. płaca 65.40, żąd. 65.75; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7% 'pł. 99.75, żąd. 100.75; pierwszeó. kol. galic. 
K ar. Lud. I. emisji płac. —.—; żądają —.—, U . emi­
sji płacą 88.50, żąd. 89 .—; pierwszeń. kolei galic. Iwo 
wsko-czerniowieckiej X. emisji płac. 76,25, źąd. 77. ,
pierwszeń. kolei galic. lwow. czerń. II. emisji p łacą 
— , żą d a ją —.—. D ukat holenderski p łacą 5.48, żąd a ­
ją 5 .52.' Dukat cesarski p łaca 5.51, żąd. 5.55; napo- 
leondor pła. 9.21, żądają 9.27; rubel srebrny m oskie­
wski p łaca 1-78, żadaja 1.82; rubel papierowy mosk. 
p łacą 1.58, żadaja' 1.59; pruskie bilety kasow e płacą 
1 70V żad.' 1 .7 r /, • półim perjał moskiewski p ł. 9.40 ża,d. 
9*48; srebro pł. 113.25, źąd. 114.25.

S p rze d a n o :  Akcje kolei galic. K arola LudwiKaJpo 
203 do 203.10. _ _ _ _ _ _

_  W ie d e ń  d . 22. czerwca. Na dzisiejszy ta rg  przy­
pędzono wołów galicyjskich 1.868, w ęgierskich 983, re­
szta z niemieckich prow incyj, razem 3.063. T arg  był 
dosyć powolny, jednakże p łacono za galicyjskie 28, 
28’/ ,  do 28%, w ęgierskie do 29 złr. za cetnar w agi. 
Rozkupiono w szystko. Na drugi tydzień spodziewamy 
się mniej wołów. I ta rg  z powodu św . P io tra  i Paw ła 
odbędzie się we wtorek dnia 30. czerwca b. r.

^  T.. ~ J . Krzysztofomicz.

Ostatnie wiadomości.
N a dzisiejszem posiedzeniu delegatów Tow a­

rzystw a kredytowego, ogłoszono cały rezultat 
wczorajszych wyborów komisyjnych. Skład ko­
misji statutowej jest następujący: W odzicki H en­
ryk Krzeczunowicz, Badeni W ład., Czajkowski 
Jan , Jasiński Fran., Hubicki, Rajęczkowski, Szu- 
mańczowski, H u p p en , Smarzewski, Gniewosz, 
Rylski, Borkowski Leszek, Nowakowski, Smolka; 
komisji rachunkowej : Potocki Miecz., M arassć, 
Torosiewicz F ran ., Kunaszowski Maciej, N iedziel­
ski Podlewski W aler., Trzecieski F ran .; kom isji 
petycyjnej ■ W iktor, Orłowski, Pohorecki, Horoch, 
Żeleński. Posiedzenie zamknięto o godzinie 7 ,1 1  
zrana Komisje rozpoczynają bezwłocznie czyn­
ność. Ze strony dyrekcji delegow any do kom i­
sji statutowej Laskowski, do komisji rachunkow ej 
Russocki, do komisji petycyjnej Tchórznieki. N a­
stępne posiedzenie jntro o godzinie 12tej ; referat 
komisji petycyjnej. __

Neue Preese podaje jako powód powołania 
p. Beusta P rag i tranzakcje z czeskiem feudal- 
nem stronnictwem arystokratycznem. Kanclerz 
konferował długo z pp , p a iaekim i Riegerem, a 
jak  twierdzi Debatte, widoki zgody z Czechami 
są  dąść pomyślne. Burm istrz Pragi, dr. Klaudy, 
otrzymał order żelaznej korony. 1 Minister, książę 
Auersperg, przyjmował niem iecki klnb sejmowy, 
i oświadczył, iż jest s ta łą  w ola rządu, nie odstę­
pować od drogi konstytucyjnej.' N p an zwidzal 
różne zakłady w Pradze, jakoteż miasteczko Smi- 
chow. W teatrze niemieckim w Pradze przyjmo­
wano cesarza z ogromnym zapałem , p . Beust 
odjechał zaraz d. 22. bm. napow rót do W iednia.

Po zamknięciu Rady państw a m ają  m inistro­
wie Berger, Brestel i Herbst w ziąść urlopy \ w y­
jechać do wód.

Właścicielom pułków austrjackioh ma być 
odjęte prawo mianowania oficerów. Wszystkich o- 
ficerów mianować będzie cesarz.

Nowa Presse usiłuje w kierującym artyku le  z 
d. 23 bm. dowieść, że ekscesa ludowe, popełnio­
ne w W iedniu z powodu nieudania się ekspery­
mentów aeronautycznych p. Mayórhofera, nie są  
wynikiem liberalnej ery. Potrzeba przeprowadza­
nia takiego dowodu jest w istocie komiczną ilu­
stracją stosunków przedlitawskich.

Sejm peszteński odrzucił większością głosów 
wniosek o zniesienie monopolu tytoniowego w pe­
wnym terminie. J

" ~ N a powitanie króla pruskiego przez władze 
m iasta Hanoweru, tenże odpow iedział: „Nie garrę 
ja  uczuć dla dawniejszych panujących. Jeżeli je- 
dnak występujecie przeciw mnie i mojemu rządo­
wi, w tedy zmuszacie mnie stosownie do tego 
działać. Zawierzajcie mi, a jestem  przekonany, 
że czekają nas pomyślne okoliczności.*

Corresp. Italienne zapew nia, że rząd papiezki 
wydalił z korpusu żuawów wszystkich tych ocho­
tników, którzy przybyli z Malty. Z a  powód po­
dane złe prowadzenie.

Na tajnym konsystorzu, o którym  doniósł 
nasz wczorajszy telegram , papież mówił nietylko 
o religijnych stosunkach w Anstrji, lecz i o ogło­
szenia buli, dotyczącej zwołania soboru powsze­
chnego.

Wczoraj o godzinie 5tej rano przybył do 
Belgradu Milan Obrenowicz i powitany był przy 
huku dział przez wielkie tłum y ludności, a  przyj­
mowali go dostojnicy państw a i korporacja oby­
wateli. Po modlitwie w kościele, Milan objeżdżał 
główne ulice m iasta i zajechał do pałacu ksią­
żęcego.

Telegramy „Gazety Narodowej."
Wiedeń dnia 24. czerwca. Izba pa­

nów przyjęła wczoraj 14  projektów do ustaw  
bez zm ian , według brzmienia, uchwalonego w 
Izbie poselskiej. Między innemi następujące u- 
sta w y : Anglo-austrjacki traktat morsko-handlo- 
wy , podwyższenie podatków bezpośrednich na 
rok 1 8 6 8 ,  kredyt dodatkowy na rok 186  7 * 
ustawę o prawnej ważności metryk żydowskich. 
Dzień przyszłego posiedzenia nie jest ozna­
czony.

Wczorajsze wiedeńskie dzienniki wieczorne 
twierdzą, że widzenie się się br. Beusta z pp. 
Paiaekim i Riegerem w Pradze, nie miało na 
celu żadnych rokowań, ale jedynie wymia­
nę zdań.

Iiitomierzyce (w Czechach) dnia 23. 
czerwca. Cesarz przybył tu w południe i 
był przyjmowanym tu równie jak na innych 
stacjach przez w ładze, korporacje i liczną lu ­
dność bardzo uroczyście i serdecznie.

P aryż  dnia 24. czerw ca. Zaprze­
czają pólurzędownie, jakoby niektóre mocarstwa 
zaprotestowały w Bukareszcie przeciw rozwią­
zaniu senatu.

Kur s a_z dn i a  23. czerwca 1868, godzina 2. 
min. 2 0 . popołudniu.

W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkowa 59.30. Akt-je
K arola Ludw ika (bez dywidendy) 204.35. Kolej siedmio­
grodzka 153.—. Kolej południowa 181.30. Kolej pań­
stwowa 258 80. Kolej Iwowsko-czerniowiecka 183.25. 
Kolej północna 179.40. Kolej Rudolfa I. emisji 108.75.
Kolej Rudolfa II. emisji 141 50. Kolej F ra n c iszk a  J ó ­
zefa 161.50. Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 65.80. 
Losy 1860 r. — Los y 1864. r. 88.95. Napoleondor 
9.25. Pruski kuran t 1-70'/,. Losy kredytowe —.—. 
Usposobienie stale.
K u r s a  z dnia 2 3 . czerwca 1 8 o 8 , godzina 6 . 

min. 15 . popołudniu.
W >edeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.15. Akcje

kredytowe 193.60. Akcje K arola Ludw ika (bez dyw i­
dendy) 203 75. Kolej południowa 181.50. Kolej p a ń ­
stwowa 258.70. Losy 1860 r. 84.80. K arola Ludw ika 
obligi pierwszeństwa II. emisji 88.50. Lwow sko-czernio- 
wieckie obligi pierwszeństwa 76.50. Napoleondor 9 .22. 
Kolej Rudolfa I. emisji Kolej Rudolfa 11. emisji

— - **•

a .  o - * * -
towe**86V,n ' G a H f ^ r 8^ 1? banknoty —. Akcje kredy- 
150%. Wiedeń 87FJ a J kolej . 9żV,. Kolei  państwowa 
Żyto 54% . Owieg 32%  P°  eDie s U ł-  P 8Zenioa - •

X

T elegrafow an y  kurs w ied eń sk i
z dnia 23. czerwca

O blig.dług.państ.5%  na 190 zł. m. k. 
Pożycz, nar 1854 5%  za 100 zł. m. k.
L osy z roku 1860 ............................
A kcje banku nar....................................

„ Tow arzyst. kred. na 200 g1- 
Londyn 10 fnt., sterlingów  . • •
D ukaty cesarskie sztuka 
Srebro za 100 zł. w. a. . • *

57 50 
63 40
84 80

723 .00
193 60- 
115/75  

5 j59
113{65



i GAZETA NArtODOWA z dn:a 24. czerwca 1868.

J J ------------------------------ J
czasopismo rolniczo-przemysłowe
t vd,ce organem urzędowym c. k. gahe. 
Towarzystwa agronomicznego, wychodzić 
t .dz.e od d. 1 lipca b. r. p o d  in n ą  r e ­
d a k c ją .

1'i ramienia komitet a .zoczonego Towa­
rzystwa objął redakcję dr. Rudolf Gun*herg. 
profesur te( "uologii rnomicznej pizy » ta- 
dem i technicznej we Lwowie. Staraniem 
nowej -edakcji będz:e, prowadzić rzieło 
dalej i rozwijać je z pożytkiem j i j  gospo­
darzy wiejskicn, zastoso wująi. do potrzeb 
kraju wiedzę i doświadczania, nabyte już 
i ciągle postępuj jce w dziedzinie agronomii 
|  przemysłu rolniczego-

Reda tr ją bierze sobie przytem za za­
danie, w miarę możności czynić także za­
dość wymogom przemysłu arajowego w o- 
gole, i zapełnić tym .sposobem lukę. j ikii j 
nasze piśmiennictwo perjodyczt e i (estety 
doznało przez zwinięcie Gcu. Przemysłowi 
w Krakowie. Nadto w cześii swej *»rawo- 
zsawczej R oln ik  skreślać będ/ie dał ładny 
obraz życia i Działania kratowych T o w a ­
rzystw gosp. rolniczych wraz z ich Blłamif 
tnuziez najv.'ftł niejszych a obchodzę* y " 1 
nas czynności To yarzystw zagranicznych 
tego rodzaju i ruchu literatury fachowej.

R oln ik  wychodzić i r o z ^ ć  aię bę. 
cizie jau uutad każdego 1. > ^-*a w
miesiącu, w szakże o ile ś r o d k i  starczą w 
obaz* niejszych coko.wiek rozmiarach . za-
opatrronj tablicami lit' grafowtnemi.

Czlot-koaie c. k. cenrraliiego galic. T i- 
warzysiwa gospodaff kiego otrzj muję R ,,l  
„ tk a  bezpłatnie. I>la lalcj reszty pnMi- 
cr.rusci rolniczej prenumerąjfa na R o i  
n ik a  z  5 szlr zniża się la 4 złr. ro ­
cznie, 3 z l r .  półrocznie, 1 złr. kwar- 
taln.e. P rzv ^ \* ł'^  j/ł upraszam y w prost 
d« redakcji R u ln ik o  w li doi n o r juin 
chem icznym  akadem ii technicznej %e 
L w o w ie . 21*5 3—3

H e n r y k  R e w a k o w ic z
___________ S ekretarz  redakcji Rolnika.

pensję  400 złr. vt. a. jako  scki etarz i ka 
»j e r gm inny, posiadający  przy tem  re ­
alność w w artości 60(j0  złr. w. a ., — 
peszn k u je  sobie z braku  czasu i zna­
jom ości, tow arzyszki życia, k tóraby 
pró*z p iękaości i odpow iedniego w y­
kształcenia, p o -iada jąc  ję z y k  francuzki 
i m uzykę fortepianu, n ieprzekroczyła  
w ieku 26 lat. M ajątkn n ieżąda się, za 
d jsk re tn o ść  ręczy  się  słowem honoru. 
L isty  frankow ane uprasza się pod a- 
uresem  Zygm unt Żukiew icz w OCynii 
p rzesy łać. 2164 i—i

M A G A Z Y N
A. STEIFA SIN0W

posaukujo  
trzech  p ra k ty k a n tó w

do oddziału galanteryjnego, z 
tem jednak zasrrzeżeniem, aże­
by ciż mogli się wykazać, że 
już poprzednio zostayinli w po­
dobnym handlu.

Wiadomości udziela powyż­
sza firma 2ie i 1 - 3

p o c z to w y
doonse ru ty­

nowany 
znaidzie w

Sanoka za isz  um ieszczenie. 2166 1—2
d n ia  9 1 . ISfiR,

Ekspedytor
W domu pana Barącza pod 
1. 177a/* (ulica Niższa Ka­
rola Ludwika) u Jerzego 
Porta, majstra rymarskie­

go, są bardzo piękne

i p ta k i b r a z y lijsk ie
po cenach najumiarkowaó- 
jzych do nabycia. 2159 l—i

C, b , w yłącznie uprzyw .

P I T L C H E R I K T ,
pow szechnie z n a n y  i ulubiony ś r o d e i  czy- 
srezsnia skory, k tó ry  sprow adza w sk r tk ic b  
cerę d e lf ta tn j  i św ieżą, na oezjszczonych  
zaś i bez skazy utrzym anych a s ta rh  prz j  czę­
stszo m użycia  w ytw arza natu ra lną  różow ą 
św ieżość. 1342 5—6

Jeden flakorik  na próbę wraz z p rz e ­
pisem  używ ania 80 ct.

Jed  -u fltkon ik  orj ginainy 1 złr. 50 ct. 
D ostać można we L w o w ie  je d y n i ' w 

Z Y G M U N T  l  A U K E R A  >od S re­
brnym orłem .
paptece 
brnym o

W i a d o m o ś ć  d l a  l e k a r z y .

SYROP Dra FORGET
używa się z najpom y­
ślniejszym skutkiem  

Jp rzec iw  k a sz lo m  n- 
1 * Ti”  ■ i~ t t r c z y w y m  k a ta  

- • k o k lu s z o w i, n e r w o w e j  iry ta c j i  
z y o  p tn c o w y e h  i w s z e lk im  e ie rp ie -  
m  p ie r s io w y m . L ekarze paryzcy za- 
a z pomyślnym skutkiem  S'< p rzep isu ją  
eczka od kawy je s t dost"teczną. D ostać 
na W P aryżu  u Dr. Chahle ru j  V ivien- 
36; w Krakowie u Broni ,a AL szyito kie- 
w Warszawie w składne materiałów ap- 
□ych Galla, we w o wio jedynie w ap te- 
> io tra  M ik o la sc h a .
Ge na Daszki 1 dr> cnt., z opakow a- 
i 2 złr. w. a. *6 ® 43—2

D ria  8. l ip c a  r. b. o godzinie 3 . po­
po łudn i! o d b ę d z ie  s ię  p o s lb d z e n ie  R a d y  
p o w ia to w e j T a rn o p o ls k ie j , ,  o ozem ni 
niejszem  iwiadąm ia i nprzeim ie zaprasza 

Antoni Rogala, Zawadzki, 
1157 2—3 prezes R ady pow iatow ej.

Paryż
1867.

I A / A R  l I L \ r V U  t I A l V r i f  d r u g i  t r a n s p o r t  o t r z y m a ł ,  i o z a m ó w  e n i a  u p r a s z a  
I f V J ł  i f l i l i p i l i l l l l l l  t  F. W .  K r ó l i k o w s k i  nr. 8 0 Ą .  2109 3~3

C. k. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Kupony lipcowe z 1868 r. od kwitów tymcza­
sowych na Akcje Eanku hipotecznego, począwszy od  d n ia  1 lip ca  
wypiacane będą w kasie głównej Zakładu we Lwowie w wysokości po

4 L  W  •  S K m

Przy kuponach, na których uplata po złr. 2 w. a. odciskiem 
właściwej stampili* jest wykazaną, dopłacona tylko będzie pozosta­
ła reszta po złr. 2 w. a. —

Lwów dnia 22. czerwca 1868.

W""""!

I.
Londyn

L862.

IVa G r a b e n  N r .  3 .
w  W ie d n iu , t  S ia c k , jficke d e r  

1679 K a rn tn e r s tr a s s e . 76 200
a i a g a z y n  s u k n i

Keller & Alt,
w yszczególniony najw yższym

m edalem  z e s lu g i  1867.
Poleca najlepsze suknie m ęzkie w łasnego 
wyrobu, pudług nsjaow rnvch żurnaluw  
mody, po zdum iewająco uizkich cenach

Obranie letnie
n r  1 2  z ł r * .  w  1 .  a .

U brania  p łócienne
g S F *  o d  1 0  d o  2 6  i t r  w .  a ,
S urd u ty  w iosenne . . .  . o d  z łr. 5 do  złr 
Palta . . . . . . . .  od złr. 8 do złr.
S urdu ty  m yśliw skie
Kraki i t u ż u r k i .......................
S u la iin f . . . . Pf . . .
S z la f ro k i ........................................
Z upełne ub ran ia  . . . .  
S urdu ty  codzienne do b iura
S p o d n i e ........................................
K am izelki  .......................
U brania dla g im nastyków

od złr. 6 do zir. 
od złr. 14 do złr. 
od złr. 16 do złr. 
od złr. 8 do zlr. 
od zlr. 12 do zlr. 
od złr. 4 do złr. 
od złr. 4 do z lr. 
od złr. 2 do złr. 
od zlr. 3 do złr.

2K5» Oprócz tego  w szelkie możliwe 
l i r z e d i i l i u i y  g ł t r d f c r u b y  m ę ż n i e j

Zam ów ien ia, osobiście lub listow nie , z poda­
niem  m iary  w p i e r s i  (ob ję tość dokoła p iersi i 
p leców ), s t a n u  (obję tość s tanu  dokoła), w ysoko­
ści w k r o k u  — za p rz es tan iem  na leźy to śc i w g o ­
tów ce lub za pob ran iem  pocztow em  w ykonują sic 
na jdok ładn ie j i n a jlep ie j, — c e n n i k i  zaś rozsy­
łają s ię  na żądanie i łranko.

Ażeby położonego w nas zaufania Szanow nej 
P ubliczności i nadał pod żadnym  w zględem  nie o- 
słab ić , zw ażyw szy zwłaszcza, że w obec napływ u 
spraw unków  w in te re s ie , n iepodobieństw em  by łoby  
z m nożących się  codnia św ieżych tow arów  daw ać 
próbki, p rzy jm u jem y  na sieb ie , gdy nam s ę poda 
kolor i cenę  — w ybór sukni w edług w łasnego su ­
m iennego  ocen ien ia rzeczy, — d o ł ą c z a m y  d o  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a ż e ­
b y  o d  n m  s p r o w a d z o n e  s u k n i o ,  g d y b y  
t a k o w e  ^ j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  b y ł y  
n i e o d p o w i e d n i o ,  b e z  w s z e l k i c h  t r u d n o ­
ś c i  p r z y j ą ć n a p o w r ó t .

Keller U Alt, G raben Nro. 3 , W o n .

EkstraKt mięsny Liebiga
(E s tr a c tu in  c n r o is  L ie b ig )

W yrób tow arzystw a w Ameryce po łudn i, wej 
Liebig’s Ex'.rac> of Me ar. Company}

którego dobroć i praw dziw ość zaręcza 
pan baron  Liebig, 

jest najlepszym  i jedynym  środkiem  
w zm acniającym  dla  słabych, osłab io­
nych rekonw alescentów  i w iekow ych. 
W jednym  fancie tego eksirak tn  są  
zaw arte  w szystkie części, w g o rące j 
wodzie rozpuszczalne,' z 45 funtów 
m ięsa wołowego.

T ego ekstraktu nadszedł św ieży  
transport w  puszkach kamiennych po 
V*> 1Ó i % do a p tek i p od
„G w iaftdit '1 2099 3—7

Piotra Mikolascha we Lwowie.

G łów na w y g ran a

3 5 0 .0 0 0  zlr.
N a jn iższa  w y s r a n a  1 6 3  z lr .

Drnia 1. lipca b. r.
nastąpi wielkie c ią .u ien ie  niranowiont-j 
przez rząd i zagw arantow anej pożyczs 
r. k . austrjackiej państw ow ej kolei i 
żeglugi pam w ei z r ,  1858 w kwocie 

4ż  m ilio n ó w  z lr .
P o tn ie d '1' 4zU w \ c r  nemi je s t ?1 po 

M O  O O O , 71 po 2 0 0 . 0 0 0 ,  105 p » 
|.» 0  irO O ,. 90 po 4 0  0 0 0 ,  101 po 
3 0 .  I O O ,  90 po 2 0 .0 0 1 1  l'»5 po
ló .O O U  -Q oo 5 0 0 0  2 po 4 0 0 0
7 1  t> < « » 0 0 0 ,  P u  2 0 0 0 ,  V j 3  p
1 5 0 0  773 po lu O O  zlr. i t. d., zas
105 złr. w. a. ja k .1 n»juiższs wygrana 

.każdego  w yciągniętego losu 
Żadne inne ciągnienie loteryjne ni< 

daje ty le  podobieńnw a w ygranej, ile to, 
a k i żdemu podana jest eflosohn ść ma- 
lą wkłr-dką w ygrać 2 5 0  O O O  złr.

J e d m  los częściow y z numerem 
■rji i wygranej kosztn je .2 zir., 3 l sy 

5 z łr ., 7 losów 10 złr. w. a. w notach 
baukow yeh. 2Lż2 5 —6

Zl. cenia łaskaw e w ykonują się za 
irzesłaniem naleźytości niezw łocznie i 
sumiennie, po nakutecznionem  ciągnie- 
niu rozsy łaią  się  l i sty w ygrać każdem u 
udział h iorącetn j bezpłatnie, wygrane 
<aś w ypłacają się natychm iast. Uprasza 
•ie zatem o udawanie sie w prost do domu 
handlowego J .  łiH M Y C IlA  in Frankfurt 
am Main, kleine BuCkenheiniergosse 9.

2162 1—3 Dyrekcja.
Dr. Henryk Zatłiey,

c k. -Bast. n o ta r ja a j w  P o d h a jca ch
jpod iije  niniejszem  do pow szechn j  w iadom ości, iż z d riem  19. czerw ca b. r.

urzędow anie swe rozpoczął. a i63 1—2

Swlezy angielski Porter 
D o u b le  b r o w n  B a r c la y  stou t,

Ś l e d z i e  młode (pocztowe),
B r y n d z ę  m ajow ą węgierską,

c i *
Hól m o r sk ą  do k ą p ie l (funt po 28 ct.)

p u l e m  i ą

Markiewicz i Wojczyński
we Lw ow ie pod 1. 161 w  R vuku. 2134 2 - 3

—       —     .— - —;
Otrzymałem z H u ll nadeszłą tsmże parowcem „ E c h o “ pewna 

ilość T u rn ip su , który zalecam, gwarantując za świeżość nasienia. 
White Tankard fftnt po 70 ct. — cetnar po 65 złr,

Norfolk * * TO „ — * „ w 65 „
v  70 r i w V I 65 r

70 V, M n 65 „
\ellow  Tankard 
White Globe

2034 9 —  18

KAROL NEUMANti
skład nasion pod 1. 361 m.

Fabrykant maszyn rolnicze - gospodarskich
w  Stanisław ow ie

zaw iadam is niniejsze®, iż w każdym  czasie możns dostać u niego m iszyn  i w szelkich 
narzędzi tolaiczo-gosjJIMjijfgkfch prakcyc/.nie poprawnych, po cenach um iarkow anych.

]l',o c a io ia  o sile pary koni z  ................................. z ir. 350.
M łocarnia 2 k ieratem , wialnię i m łtnk iem , dająca zu­

pełnie cz) ste  ziarno, o sile 4 k o n i ...........................złr. 5n0
T aka sama w icks*8 0 3i-e 6 koni .  .................................złr. fOO
riiocarn  a bez k ieratu  od 130 do . . .  , . . • • złr. 250
Sieczkarnia cztero-noźowa dająca przeszło 4 O korcy sie­

czki dziennie .................................................................. ż*r. 100
‘Iłynki do guiecenia słodu, jako  też do czyszcsenia zboża wialni* ręczne. 
MnS/.ynka do robienia perłow ych krup (w yrabia dziennie krup po Cl korcach ję - 

czmienU) dają.,a się zaaplikow ać w każdym mł y n i e ......................................  • 5U0 * łr.
5 5 - 5 -  ______  ___________  K a r o l D rn czyn s ls i._________

!!! Depesza telegraficzna!!!
Y l ia k i  n a H  I r o n  a . 1. . n l o i r a ł  i n  O i . i  ,  - '  . _ : n L i , : . . i  1. .  ̂ . n a n i i  w  (r tń u iI.orylynaki sąd  lto:i .a rso w y  n rte Ł re to w al, że S ;t:iV  _ 

W ien TucliHiuBen Nr. H . przjrm u.ow ą (Iror-I- i to, na tychm iast
igielskiej komiw11'' w głównym składzie

  ..........----------------- sp iie rtan y m  hyc .u rn - '.  O g rom ne zauasy
tow arnw  skradające s i ę  z  w ę c e j niż *0 000 sztuk  augielsltiej dam skiej i nĘZUcj b ie lizny , ang ie lsk ich  
w ełnianych, angielsk ich  chustek  do nosa, obrusów  i najlepszego ang ielsk iego  S zirtiu g u  p(. niepoi jw nan ie  
.nislicii e rn ac h . Te tak  niskie ce n j w stu sunku  do jaZDaci i^niĘkuości w szystkich a r t j .u U w  p cw in i '» h y  
każdego tak pryw atnego  ja k o  też odprzedających  in teresow ać, edyż podobna w yprzedaż j u i  s ię  n ig d r  
d rug i raz m e zdarzy. - , 6 . 1

Uprasza się o dokładne porównanie ta notow anych  cen "̂ 3%
z "isze in i ceniiikaio i, a zw ażyw rzy, że oieodiiowierf u tow ar hez przeszkody napow rót p rzy ie ty  zostanie a
n lC I U A flZ A  l l d ł l ż n b m r o c t  fa>n iilr /\ r, A  . . .  1 ^ , 1 —  - I I .  „ I n n  h  u ć  n n u . .      t   l . i i A l g Ż n n r i  .  n  I n  I O li la

1 5  0 0 0  S2t.ulŁ .p łóc iennych  koszul roęzkich ofl 
najcienszejęo do zw yczajnego  g a tunku , 

we w szelkich rozm iarach , odpow iednie i w y tw orne, 
pn zlr. 1.50, 2.50, 2.80, 3, 3.50, do 4.80.

F , ( i n  sztuk  bardżc cienk iej au g ie ls lie j w e b \ ią 
cziiegG przędziW^s każdo sztuka j j o  50 łokci 

polnych, po *4, 28, 30 do 35 złr. najcieńsza.

1 sztuk  angielskiej w pół-sztukach  po 34 
łokci, każda sztuka po 9, 19 do 13 ztr.

i o .ooo  M S  pn,"cii"'7cm k wiei-soącj, po ztr. 1.Jif, 1 SD, I.SO, oo 2 zlr.
0  n n n  l° kc  ̂ cienk iego  angielskiego p łó tna hi*te* 

g 0 p rzędziw a, 5 ćw ierc i fokci w i0d * 
rokiego, po 32 ct.9 .5 0 0  1 Ito tu row jch  ku«zul inĘ z iich  naj- 

2 . 2 5» J o " ° 8DZ 'K°  OJU’ 10U w zorńw > po z l r .  1,511.
O  £ n n  tuzinów  angielsk ich , pjóciem iych ch ustek
6 .D \J \J  do nosa, po 2, 3 , 3.50 da 4 z łrM #Pr ł«<taje 
się w pó ł-tuz inach .0 . 0 0 0  koszul d a m sk im  p .  k tyczu ie

2 8 0  « r nlw/ ? : r ^ ^ h ’ p o  ł  .J  ,«  ,  - 0 c,iPPkia k o3 łu l°  . j O. 3.80, 4 50do 10 ztr. 0  f j n n  tuzinów  angielsk ich , plpcieiino - b a ty ito -  
ć t . \ j \ j \ j  Wych chustek  m ęzkich 1 dam skich P® 5,

3  0 0 0  *z tuk majń )k  dam sk ich  i nocnych gorse 6, 7 do 8 z tr., sp rzedaje  się w pó ł-tuzu tacb .
'ry /w o rn eg o  kro ju  bardz  i w ytw orno, 

po ztr 1.80, 2. 2.50, 2^80, do 3 z lr. o n  n n O  sztuk  Wkładek do koszulow ych ^ f a ó w  
ćtyj.yJK jyj z najcieńszego p łó tna batjńst0woK®, z 
poprzecznem i lub  p ro stem i zakładkam i, P° c l , ,  
ł do 1.50 złr.1 .3 0 0  “ tu)f Płociom .yeti koszul nocnych  dam- 

do 4 50 IC  n a j “ o w s z e « °  kr°j“. nn -1 5 .50 , 4
c n n  s *tuk angielsk ich , l i i ia o o - a d a in a s z k ^ ^ h  n t-
O  J \J  , j u  najnow sze des®D,e’ ha 6, 
12, 18 i 24 osób. A dam aszek attasoW f 0 trzecia  
część w artości.

80(1 * Ipnilic haftow anych w ed iug  obrane go w zoru . 
J ako toz 1 zw yczajne, po zfr  3 ,50, ■ d0 5 .50.

1.500 s r tu *  cieoiriegu. śn  5 .jo  c ienk iegc p łó tna 
v u  u?„ j  łokci, każda sztuka 5 ó « io rc i  s ze ro ­
ka , po 18, 20 do 23 ztr.

n n n  tokci w ybornego, białego, " H f^ k k ie g o  
Szirtingu  1 M edapolansu, naJ 0|ęższego 

gatunku , łok ieć po 28, 30, do 40 c Uajcieńszy .
,—‘V— . tuońi jjuuo a o  wszyscKi^^ p*uwoycn * r, ^'Tincio-

nalnych m ia it całej monarchii austrjack iej. Za opakowanie nic się nie Poltc*a. B io- 
rącym  to w tru  za przeszło 30 złr. dodaje się bezpłąinie 6 sztuk indyJsk ich b a t j - 

a a  . » .  w  i ■ iw stowynh chostek.
A d r e s .  Lenfral-Hauptversendung« Depot, W łen, TuchUguben H ,

im G nnkePscben H*nse. 19% 9 —12

M A E A Z 1 I Y  i  S T E I F A  S Y Y O W

w  ( l i a s z k o w c a c b .
Mamy zaszczyt uwiaaoimc Szan. Publiczność, że jak dawniej, tak i 

w b.eżącym roku są nasze 2  magazyny, jak najobficiej usortowane, i po 
iaknajprzystępniejszych cenach urządzone.

Magazyn towarów bfawatoych, sukna, materyj wełnianych, płócien  
rumburgskich, iciandzkich i holenderskich, mezkiej bielizny, perkalów, 
szirtyngów, zonesów i rożnych innych towarów łokcioy/ych poU Ifcr. 9* 
 Znany zaś Magazyn galanteryjny p o i l  I r .  S 3 . ___ y: iw 1 - 4

Kupony od akcyj kolei Siedmiogrodzkiej
i od

ob! |ae y . pierwszorzęrtnycli kolei Karola Ludwika
piatne dnaa i .  lipca 1: - .

wypłaca od dnia dzisiejszego po dziennym kursie giełdowym

2149 2—?
B  V .  t l A D N .

N a tu ra lo e  
rranca*h‘p '
h i s s p a ń s h i e

'V % T  m  3 B T .  M . m
Największy anstrjacki handel win 

zowych i Praewozowych
AleKsander Floch

w Wiedniu, BackiTgtrasss Nr. §
Poleca a we w L tri * gatunki wi“ Pf*- 

*4żiwyeh węgie-’sbjc*', anstrjaciwict1, fran- 
c?-kieh, i hiszPańskl<Ł win deserowym 
oiefa’szowaDwcb. >o u istępnie przyt°Czo- 
il2L nych tanith cenach: <1-24

fliap e łn io P *  n a tu r . d u z a  f la sz k a

FflslatżskiL czer*. Lab b.aie złr. — ct.
„ A  lsstich  . . . - . 6 0  |;

\ n s t j r  A usbrach . . . .  „■ *--*0
Tokrjskie „ —,2o
Tokąj esencjonalny . . . „ — on >

Y i a a  z B o r d e a u x :

2.50
3,-*

Mćdoc, St. .1 tm en, 8t. E stćphe zł^ VJS c t* 
hateaa M argana , . . . «

C hat jau Lafitfe grand win *
Sza m pański#

G ieslea e t Cotnp.........................^*,r*
H eidsiek e t Couip . . »
N apoleon grand i iu .  . ■ "
A ubertine ttl Comp. . . .  »

W ina d e s e r n y tfi.
----------------- tłr.

?-5n it. 
l-?0 ,  
2 ^ ,  ,  

3-2£ :
u

et.

2.50 .
2.50 ,

M nscat Lunel
■ild-Sherry ■
tialaga bardzo s t ą r ; . ■ * "

Maoeira d ry  . . . .  • A‘_ , ».
E tsp e d ju je  sie na 

(6) flaszek w taczce  n* L  ®!tB gatunk i, 
i we flaszkach na */, *!j ń r Îe*w łocznie, 
za pob.aniem  należyto3 / .D  . Pooztę lub 
przesławszj, takow ą »*? a8 . J l®. D okła­
dne cenniki p rzesył*  5 arŁ  > frank j.

Odbiorco™ zńso*D' ^ ^ Łą.Uóśki, re­
stauratorom , bandls r® ln i w łaścioie-
lom hotelów  odatcP -1 - oaQbny rabat.

Wydawca. W ita l i s  W. S m o c h o w a H . W ła śc ic ie l:  Jan D obrzański Rednktor odnomedyialny: Platoi Kostecki Druk K crE ■ dilera,


